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Jak wiadomo, sprawca por 
wania został uJęty. 

Siiii!rtelny. skok z 4-go pi·~tra 
w domu przy ul. Andrzeja 7 .-Starszy ·mężczyz~a na parap.ecie 
okna stoczył rozpaczliwą walkę zlokatora01i, którzy usiłowali 

zapobiec samobójstwu desperata 
Trzeci · wypadek samobójczego skoku z tei samej klatki schodowej 

Łódź, 1 październLka. dowo-lekarską przewieziono desperata głowa denata ul~gła zupełn~mu rozbic!u z okna tr~eciego piętra te) samej kla!ki 
Wstrząsające wrażenie wywołało w do prosektorium miejskiego. Dom przy uhcy AndrzeJ~ ? sta_ł s1~ schod?":eJ., Młoda. ~obieta poniosła wow 

dniu wczorajszym samobójstwo jakiegoś Przy samobójcy nie znaleziono żad- od kilku lat domem samobóJcow, gdyz czas sm1erc na m1e1scu. 
nieznanego mężczyzny który rzucił się nych dokumentów' osobistych. Byt to wczorajszy tragiczny wypadek jest już Wład1ze policyjne. prowadzą energicz 
z okna czwartego pięt~a domu przy ul. mężczyzna lat około 50-ciu, elegancko trzecim wypadkiem samobójstwa. Ostat ne dochodzenie w kiei:un'ku ustalenia 
Andrzeja 7. ubrany w lakienkach. Rozpoznanie Inio jakaś młoda kobieta, nie uosiadająca (tożsamości samobójcy i przyczyny roz-

Okolo godz. 11-ej, lokatorzy tego do- zwłok będzie jednak dość trudne, gdyż również żadnych dokumentów skoczyła paczliwego kroku. (gr.) 
mu zauważyli obcego im mężczyznę, w ---. ------- ----·----
wieku około lat 50-ciu, który niezdecy
dowanie spoglądał na najwyższe piętra 
dużej i dość ruchliwej kamienicy. 

Zapytany przez jakiegoś lokatora 
kogo szuka', odparł, że idzie na IV pię
tro poprzecznej oficyny, gdzie mieszka 
jego znaiomy. 

Nieznajomy poszedł wolnym ik:rokiem 
na górę. Po kilku minutach, powracają
cy do domu p. S., zamieszkały w po-

Entuzjastyczne powitanie min. Becka 
na szlaku kolejowym od Katowic do Warszawy 

llódź witała ministra Becka na dworcu w Koluszkach 
przecznej oficynie na 4-em piętrze, ku Warszawa, t paźd~iemiika 1 PoLslkę z wie1kfom uznaniem, to. ti:ż całe . dworcach g.roimadz[ły się de1l1eig.aicje miej-
swemu najwyższemu przerażeniu spo- W cLn?u. wczo.ra~sZ)l11ll w:ró~rł do Wa:- f społecz~ństWo ;ZJ!otowało • mlJilst~ I s~owych 0in~anizaicyj ze .szitandarami i or 
strzegł elegancko ubranego mężczyznę, szawy mm~stęr spraw ~agraruc:r..ny..ch Jo· Beck<>wi spODtantcz.ne <>waCJt. Na w~zy i kiestry. Mm. Becka w1ttanp w SoS111ow
stojącego na parapecie okna w klatce zef Beck. Wyissf:ąpienie min. Becika w l stki~h dw<>rcach -szlaiku k1J1leiowe.go od I cu, Katowica·ch, Częstochowie, Piotrko
schodowej. Wszcza.t alarm. Na krzyk Genewie w 5{Prawie traktatów miniajsz<> Zagłębia ·Dąbrowskiego aż do Wars.z.a- wie TrybwnaLs1dm itd. 
lokatora wybiegli inni mieszkańcy domu ściowy;ch, pirzyjęte zositało przez całą I wy, p. ministra wiitano owacyijnie. Na _ ł..ódź witała min. Becka w Kolusz
Wszyscy dopadli do nieznajomego. - · kach dokąd w,.riechały z todz.i delega. 

Gdy usiłowali ściągnąć nieznajome- lli!lilllliFIHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllll!1 1lllllllllllllllllllllllllllllllllli!~1lllllllllllllllllllO '. cje i
1 przedsta~clele władz. Na dwior-

go Z okna, WYWiązała Się krótka, lecz n• d ł • • d I d k CU usfawiiły ·Si1ę f>OiC·ZJty szfi!l.illidarrowe, 
dramat~czlt~ walka: starszy mężczyzna IB il p1en1ę ZY na WD D ko1rna>M1.Qe ~w i ~w. Le1g[o'?·is1tów o_raz 
bronił SH~ za1adle I wyrwał się z rąk ra- . 'i . · tłumy pubhcżin01ś-c1. P. mtirtstra pOwtLtał 
t~tiącym go ludziom. Po chwili rozlegl Trze«:h pijolców «:i~zlco poiurbowciło woiew<>ąa łódzki Hauke - Nowak, po-
s1ę huk. ~ ._ . ozem mtln. Beck przeszedł przed fron-
NIEZNAJOMY SKOCZYŁ NA BRUK. szofera •a~SOW-i · l tem ustawionych delegacyj. 

Zaalarmowano pogotowie i po~icję. - Łódź, 1 października. .,pijani poczęli okładać szofera jakimś tę- Najbardziej manifestacyjne pOwitanie 
Wszelka pomoc okazała się zbędną. Sa- Do stojącego szofera taksówki przy pem narzędziem tak dotkliwie, że' pr.ze-

1 
zJ!OtOWała jednak min. Beckowi sto}ioa. 

mobójca już nie żył. zbiegu ul. Golańskiej i Le·gjonów µode- chodnie znaleźli go na bruku ·ulicznym, J Wszystkie d<>my i gmachy publiiczne o. 
Policja zabezpieczyła zwłoki na miej- szlo wczoraj wieczorem trzech męż- ,silnie pokrwawionego. · . raz dworzec gł6wny były pięJmie udeko 

scu i po oględzinach przez komisję są- czyzn, którzy znajdowali się w stanie Lekar.i; pogotowia miejskiego st~ier : rOwane. Na drwo·rzec IP'rzy,był nąd w 
lłiiWMM mocno pod1chmielonym. Nieznani męż- dzil szereg ran tłuczonych glowy i po 1 komP1lecje, z !Ptemie,rem dr. Ko.ziłowis~im 

• czyźni zażądali od szofera, 30-letniego nałożeniu Bentkowskiemu opatrunków I na cwle., marsz,ałek s·eqmu, świtC1Jl:stki, 
SWH~ty.„ DOllfUSS Jana Bentkowskiego pieniędzy na wód- przewiózł go do domu przy ul. Abra-

1 

mairsz.a.~ek sieinatu Ra·c.Zikiewi.cz, pirezec 
· · · d kę, gdyż całą posiadaną gotówkę · już mowskiego 30. N. I. K. g1e111eirał cLr. Kirzeuniteńskii, ip01s1łi0-

Projekt kanomkzacJ1
1 

zamor owa- przepili. Szofer odmówił „pożyczki" Za ząiegłymi napastnikami wszczęła, wie i seinatorow1e, ,!!einenHcqa ,z wkemi 
nego anc erza obcym osobnikom. Oburzeni odmową policja poszukiwania. (gr.) nfaitrem .!!en. Sfawoi-SkładJko~kim, 

Wiedeń, 1 października. wyiżisi ur~ędnicy M. S. Z., iprze.disitawide-

Dziekan wydziału teologji :katolickiej H1·11er wz1·ą1 s·1ę do Re1·chswehry le ;prasy z,~gr.anii;czneq ii p•o1hslkiej. . 
na Uniwersytecie w Salzburgu profesor Min. Becika ipowiii:ał iproif. dr. Mi1oha-
Adamer omawia na lamach prasy koś- • h tó d • łó fow~cz, ;pO'czean p. min~ster od1Powiedział 
cielnej projekt kanonizacji tragicznie Oczyszcza Ją z niepewnyc elemen w. - 3 8 mira• w na j.eigo :Pll"zemówieinfo. Skole.i min. Beck 
zmarłego kanclerza dr. Dollfussa. przeniesionych W stan spoczynku przes,z,e,dł z małlŻlonlką do s.a.mocho·diu i 

Prof. Adamer zaznacza, że modły Berlin, 1 października. obecnie włelka ózystka w. Reichsweh- udał s.i,ę do. swych aa>ll:rfamernt.ów ipry-
wielu ludzi, którzy wzyiwali wstawien- Wojskowe czynniki niemieckie roz- rre, celem pozbycia sl'ę elementów potr- walbny,ch, w1Jta.ny e~1ruzi11a1s't)llc1zm11e p1rzez 
nictwa dr. DoHfussa zostały wysłuchane . pocmęły atkctję w1erbunk.ową wśród stu- tycznłe niepewnych, a to w szozegóJno. z.grOllllad1zone na uliiicaoh fllu:my. 

dentów, któr~y ukolńcizylł ozwarte pół~ ści wśród wysokłcti olłcerów. 

Napad nożowców 
Lódź, 1 października. 

Na ulicy Towarowej okolo Nr. 18, 
wczoraj o godzinie 9-ei wieczorem na
padło kilku nieujawnionv:ch dotąd 

sprawców na powracającego do domu 
33-letniego Stanislawa Leśniewicza, za-

rodze studJów nam~łając ich do wstę- Trzech admiraf.ów i 8 innvch wyso· 
powania do Relchwehry i obiecując im kich oficerów marynarki niemieckiej 
żold miesięczny w wysokości 60 marek, przeniesiono w ten sposób w stan .spo
dalej zaplatę 150 marek po ukpńczeniu czyn.ku. Czystka trwa nadal. Armia nie
slużby, tudzież odpowiednie posady cy- miecka stać się ma 'bezwarunkowo pew 
wilne. ~ f nym instrumentem reżimu niem~eckie-

R6wnocześnie przeprowadzana jest go. 

mieszkałego na ul. Obywatelskiej 41.- Moz· na· u~p1·c.r całą armJę '· ,Ciężko rannego, brocząoego Obfi'de ~ , 
krwfa znaleziono Leśniewfcz.ai na uUc:y. 

Katastrofa samochodowa 
w Niemczech 

Berlin, 1 października. 
. (PAT). W miejscowości Warden w 

Westfalji ·wydar.zyla się poważna kata
strofa samochodowa. Samochód, wio
zący cztery osoby najechał na drzewo. 
Nastąpiła eksplozja zb~ornika z benzy-
ną. - . 

Wszystlde cztery osoby poniosły 
śmierć na miejscu. Zawezwano lekarza pogotowia. Jak Nowg wunalazek wojenng ameru· 

się okazało, napadnięty znienacka Le$- kańskiedo labrgkanio broni 
niewicz odniósł trzy rany pleców, za- Nowy Jork, 1 października. stosunkach z rządem Stan'ów ZJedno- . Paryż, 1 pa~d1ziernika. (PAT). 
dane ostrem narzędziem, orawdopodo- (PAT) Przed komisją senatu badają- czonych, któremu właśnie ofiarował Władze policyjne, prowadzące docho-
bnie nożem. Stan jego jest poważny.- cą metody, jakiemi posługują się fabqr- swój wynalazek „usypiającego gazu". nia w sprawie wybuchu bomby przed 
Ranne·go umieszczono w szpitalu fan. kan.ci broni i amunicji zeznawał m. in. Giera twierdzi, że gaz ten jest nie- lokalem związku b. kombatantów rosyj
Prez. Md>ścickiego. właściciel jakiegoś tajemniczego labora- widzialny i nie ma żadnego zapachu. skich na Polach Elizejskich, zdania, 

Wobec utraty przytomności przez torjum chemicznego w stanie New Jer- Ktokolwiek nim odetchnie zapada w ie zamach nie posiada charakteru poli
napadnięte·go, nie udało się dotad stwier sey, zamieszany rzekomo w jakieś do- sen, który trwa 2 do 3 godzin. Po obu-ltycznego stanowi on raczej akt zemsty 
dzić, kim byli nożowcy i jaka bvta przy! stawy międzynarodowe. Zainterpelowa- dzeniu się nie odczuwa żadnych s:zikod- ze strony jednego z bezrobotnych ros-
czyna napaści na Leśniewicza. I ny przez przedstawiCiela Associated liwvch ~lnitków gazt;. · ian, któremu odmówiono zapomogi w 

Doohodzenie prowadzi policja. (gr) 1 Press Giera ośwhclczyt, że pozostaje w ParyżJJ 



Ankieta 
prac wnl ów 
umy lowych 

w prawie reformy ubezple 
społecznych 

S ekcJa Ochrony Pracy przy Unil Zw. 
Zawodowych pracowników umysłowych 
organizuje obecnie ankietę, która nteza
letnie od trwającego obecnie plebiscytu 
mas pracując.vch, zawierać będzie w do„ 
kładnem opracowaniu wszystkie wady 
i dodatnie strony ubezpieczeń społecz
nych, kwestii tak żywo obchodzącej pra 
cowników. 

Sekcja nawiązała Jut kontakt ze 
wszystkiemi organizacjami, nie wcho
dzącemi w skład Unii i zajęta Jest obec
nie zbieraniem materiału rzeczowego, 
opartego na naukowych podstawach i 
przykładach z życia, oraz Jyc1eń 
wszystkich sfer pracowniczych odnoś
nie kwestii ubezpieczeń społecznych. 

Jed'!ocześnie dowiadujemy się, u 
zorganizowany przez Unfo plebiscyt 
odnośnie ubezpieczeń, wywołał niezwy
kle zainteresowanie mas pracowniczych. 
Zainteresowanie to, odbiło się glośnem 
echem w sferach miarodajnych i w 
związkzi z tem zapały reformatorskłe 
w sensie szybkiego tempa reformy ubez 
pieczeń zostały znacznie ostudzone. 

W kolach zainteresowanych krqtit 
wersje, maja.ce Jednak wtele cech praw
dopodobieństwa, że projekt reformy 
ubezpieczeń opracowany przer komtsi~ 
ministerialna, został narazte odłożony 
i podczas obecnej kadencji sejmowej nie 
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Z rui. n ow ł kobietE:, ~t~rł'j o~iecywał małieti„ 
. st o.- a1p1erw Ją katował, a póf· 

ni i otum nił słodkiemł słówkami 
Antoni Kik miał kilk n rzeczo ych l z jedną 

z ielu uciekł z granicę 
Lódt, 1 października. rokie plany ich ws·pólnego pożycia, o- schwytani przel poHc]e. 

1Teofila Żygatowska1 zamiesz.kała powiadał jak to w przyszłości ich ży- Grozifa im poważna kara. Obydwaj 
ptzy ul. Wysokiej 8, złożyła w wydzia- cle się uloży i te kupla. za zaoszczędzo- przesiedzieli 5 tygodni w areszcie poli
le ~letlozym zameldowanie. ie Antoni ne pl rtiądze Jakąś małą po esję w mie- cyjnym. Do gprawy jednak nie doszło, 
l(łk (Przędzalniana 46) wyłudził od niej ście. W międzyc2:asie coraz clleścłej od gdyż Żygałowskiej żal sie zrobilo uko-
3 tysiące złotych pOid pozorem ożenku włedrlal narze"zoną w towarzvstwie pf- chanego, cofnęła skargę.„ Obecnie oka
ł od "hwftl otrzymania pieniędzy wszel jaków 11 awatnturnłków, znanych policji, zuje się, że byly jeszcze inne powody 
ki ślad po nim zaginął. jako kolidujących z kodeksem karnym. do cofnięcia skargi - nożowcv zagro"' 

Teofila żygałowska z zawodu pra- Kaida wizyta Kika kosztowała Żyga- zili jej w liście, przesłanym z wiezienia, 
czka, licząca obecnie 33 Ita. poznała dtowską kilka, a nawet klłkanaśołe zło· że natychmiast po odsiedzeniu kary 
przed· pięciu laty Antoniego Kika i od tych. Na tern tle doszło niedawno do krwawo się z nią ro~prawią. 
tej chwili niemal codziennie przebywa- o5treJ wYmfany słów. C:r;uły koo'hanek Grdźba ta rrównała się„. śmierci. 
la w jego towarzystwie. błl ,wówozal nłem11osłernie swą prZtY· Żygalowska aż nazbyt dobrze znała: 

Było Jut rzeo!':ą powste hnle wta- rdą tonę, tak te nlelednokrotnle zmu- swego narzeczonego. 
domą, że Kik pojmie Żygałowską za szeni byli sąsiedzi wzywać pogoto- Od ohwilł opuszczenia: przez Kika 
~onę. wie. . tnttr6w więziennych przechodziła Teo• 

W swoim ctasłe Kik zatrudniony Przed trzema miesiącami odwiedzil fila lygałowska istne katusze. Niemal 
był jako robotnik na kolei, później pra- Kik ponownie swą narzeczona: tym ra- codzień katowana byta przez zbrodni
cę t stracił i ostatnio, po długim okre- zem byl w towarzystwie znane20 polf· czego narzeczonego i pod groźbą zabój
sie bezrobocia, uzyskał zaiecie w je- cif rzezhnfeszka. Obydwaj zażądali od stwa wyłudzał Od błedneJ irra<'lkł cały 
dnytrt źe klepów kolonjalnych. Żygałowskłeł pieniędzy na wódkę. Ży- jef zarobek. 

Żygałowskiej powodziło sie niegdyś gałowska odmówiła. Wówczas towa- Aż nagle postępowanie Kika uległo 
dobrze i zdołała zaoszczędzić trzy ty- rzysz . Kika rzuGil się na słabą i bez ... kompletnej zmianie: przyrzekł solennie, 
siące złotych. Każdy zaoszczędzony 

1 
bronną kobietę i „.oczął zadawać je. j cio- że się poprawi, że więcej wódki do ust 

grosz posylata do swej matki - staru- S'Y nożem. Pomógł mu w tern „czuły nie wetmie i obecnie serio traktuje ich 
szki na wieś, która skolei składała pie- narzeczony". Ciężko ranną praczkę od- ożenek. . '' . 
niądze córki na procent u wiekszych goli wieziono do szpitala. Stan jej był groź- Uszczęśliwiona narzeczona: zapom
spo~arzy ziemskich. . _ . . ny i jedynie dzięki czułej opiece lekarzy niala prędko o ranach i obelgach. Udała 

O tern dowiedział się Kik. Robił sze- została uratowana. Nożowcy zostali się przed dwoma tygodniami z troskli
. ,,;. wym kochankiem do Widzewa. Tam 

będzie rozpatrywany, 

Termin trwania Plebiscytu w spra- u1·1czn1 sprzedawcy krawato' w wie ubezpieczeń społecznych został prze . 
dlużony i trwać będzie do dnia 3 paź-

właśnie· mieli zamieszkać w małym 
domku, kupionym od Jakiegoś koleja
rza. Domek ten miat nabyć Kik, oczy
wiście za pieniądze żygałowskiei. Po 
dłuższych targach domek miał być ku
piony za trzy tysiące złotych. Pojecha• 
li na wieś. Kik podjął potrzebna kwotę 
ł po powrocie do Lodzi przepadł Jak 
kamfora. Wszelkie poszukiwania za
wiedzionej i oszukanej narzeczonej nie 
odniosły skutku. Okazało sie. że Kik 
miał iesl:dze kilka ttarzeQZonych I 'I! fe• 
dną z wielu wYiedhal zagranice. 

dziernika, z tego względu, że paszcze- wywołali rewolucję w tej gałęzi handlu 
gólne organizacje nie zdołały jeszcze Lódź, 1 patdziemfil<a. cali solemie, te niezrzeszon'\'llll firmom 
zebrać wszystkich, rozdanych do WY· (k) - Łódzcy wytwórcy krawatów towaru sprzedawać nie będą, a wytwór· 
iir>eiili!ln!iieiliniiiamlwilrrit.i.m••••••••• są W1Prosit niepocieszeni. Ogromną kon cy krawatów skolei zapewnili, że towar 

LEKARZ • DENTYSTA kurencja chalupn1ków, 61Przedającyoh będą kupować tylko u zrzeszonych pro-

Ko C 
swe wyroby na ulicach, dała się im wy- ducentów. F • P I OWSKA !11c>Wni~ we miaki i odbiła się fatalnie na .W ten 16ipOsó'b, poz,bawiając chałup-
int r aa h, 1> • IIlików mohnoki taopatrzefiia •sf~ w to-Ul POWROCIU. 

Przyjmuje codziennie od P-3 

Gdaflska 37 
W celu ur:drowienia sytuatji w bran- wary, wyitwórcy Uczą na polepszenie in

:!y krawatowej odbyła się w tych dniach foresów. 
wapóLrut konferencja między prodrucen- ••••••••illll•••••• Nieszczęśliwa .Żygalowska nie ma 

ani domku, ani męża, ani też ciężko za
pracowanych pieniędzy, które przezna
czyła na „czarną godzinę" i na zapew
nienie bytu matce - staruszce; Za zbie
głym Kikiem rozesłano listy gończe. (gr 

teł. 232-55. 
od 4-'7 w lecznicy 

Piotrkow ka 294 
ta.mi materjałów, przez.arnc:zmnych do wy 
robu k.tawatów a wytwórcami. 

tel. 122-89. 
Między obydwiema or~nizacjami do 

s~o do porozumienia. Produc.enci obie I 

_illlBl!'i!Jlm--ll!B--------·,·------· . DOKTOR LEKARZ'· DENTYSTA: . ł PRZYCHODNIA 

c '!k~y:ie~i„vk:ę·g:~r~;:Y1 TR E p MA N B. nUUIUM~Wł We~.~~?!~J~~!zna 
róine k lectwa I ~~~~~\~~~~KO~~i~~B1 M'J~~6: p orzyfmufe od !-7 00 001, ZAWADZKA 1, tel. 122.73 
Pomoc 1 skutek bez ooetueJllll PŁCIOWYCH IOfrkow•k~ Sf czynna od 9 r. do 10 wiecz. 

P Y k k Cegl-elni·ana „ • M Choroby weneryczne - moczopłciowe RU TUR • ja otei alectwa nie - t I f 121 I kó (P d k 1 ) Wolno Zanl'edbywai. ady"' sku"·1 e e -23 s rne. ora y se sua ne • " • „ .,. Tl!łef. 216-90 • STACJĄ ZAPOBIEGAWCZA czynna dla.1 tycia ludzkiego są bardzo p l l d " d s- · " rzy mu ' o 8-.:i I o 9 w1e ... i. Dr med cala dobe. Dla pa„ oddzielna poczekal-niebezviectHe. .Ruotutli staje śi~ · d l I ~ 1 d 8 1 I • • u 
t. w me z1e.e :;W eta o - po vo H Kl k Por- ada ";» złote. wielką lak głowll ludtl\a I sP<>• Dla tiań ódDdOzKletlnOaRpoczekalrtla. • acz owa _,, wodować moż11 śmiertelne oowi-

klania kiszek. D liłó I 
Specjalne lecznicze ~llfHIHe ottt>Pedyc:itle Wołkowysk·1 pOIQP~n.jct,w,oki cwhosrokbay .k,o,bl.ece' H. szu0

MAr CHER gumowe moJeJ metody usuwają radykalnie nal• 
niebezpieczniejsze i nalzastarzalsze ruptury: u 
mężczyzn. kobiet I dzieci bez operat:ii. 11RZEPROW ADZIL SIĘ tel. ~13-~ . Choroby 4ikórne 

NA SKRZYWIENiekręgoslutia ~rzeciw two- przyjmuje codz1en'"1e od 1n ·1„ 
j na Ul. Cegl.810ł•aną 11 i S-8 wi'"·ecz. v-,: " I wener>1czne rzeniu sle garbów i gruflicy kości ecznicze gor " 

~~~h rt~~:~:n:t~~lliwk~~c1~~r;~e:;:in~.1a:: Telefon :838..02 CENV LECZNICOWE PIOTRKOWSKI\ 56 
Sztuczne nogi i tece. Na obniżenie żołądka f ki- Choroby weneryczoe. moczopl1:low11 tel. 148·62 
szek lecznicze battdd brzuszne oraz spec. batt- I Skórne. od 11-2, 6-9 wiecz. w nle-
daie na ruptury l)ovrrotne ~ ol)eracli. Przyjmuje od B-12 I od 4--9 w mlll• I dziele 1 święta ot.I 1~: 

Z kl d O t ed dziele I świeta od 9-1. T~kst 1· klisze a a r 011 :vwzn:v= C n I i ~ s o p.epo""T L Dli1 Pań oddztel~a 1>0czekalrtla• e Y eczn cowe. zastrzeaone pec. rtop. J, RA " n. ze wowa 
Lódt. 111. Wólcaa6ska Nr. 111. (front1 pa'l'ter) i -

· 3!J-lełnli. i>rak;:~ 2;•;,~1a i"#ara11c1a. W BA0'·L~ ICKA 0---r. JarlPDłilk 
u w AGA I Od t wridnla 1~33 t. przylmule tl'łko O!!Obtgct~ Ubn1'1e- • 
czonycb w Kasie Chorycll m. l.odzl orzyjmul~. Osobl•t• zJa"'lbttłe •le phf."'pn(}W„bllLA SI"' ~.l li' . , Dr, Med. ul. tłAWROT rłr. 7 chorych Jest konleozne. Ceny vrzystepne. " 1.; " „ ._ n" ..... 

PODZIĘKOWAl'itE. Slll'łklEWICZA &2 (ról!' Nawrotu) MICHA& LIPSKI chornby weJ:!tr~~~21'1 allerglczmi 
Składamy publicznie podziękowanie W. P. byt. 'J. Ra11oport<lwl t-lr~ łltl. 194-03. Choroby skórne weneryczne I (astma, pokr:zyWka. migrena, reu-

w Łodzi, ul. Wólczańska 10 :ta zastosowanie z naiwiększym skutkiem przyf~~l~b:,„bj~~~n~ ~z1:'e~·~~ll~ńedll 3 I Plłm<lczdoplcklo\Ve 
6

1 S G~:a~:;:cl 1--8. 
iużto Jeczn. aparatów ortop(ed. Już( to lecan. gumowych bandaży rup- 1 od 7 ,1„ 8_„

1
, U • •g a eCIO ------------

turowych bez opera cli. -) _..) Dr. Mincer lekar1 kolejowy, •u • • 
Dr. :E. Berghof Jeka rz, Or. M. Morgenroth, Sedzll 1u1u Arielac. (Piotrkowska 46) tel. 203-51 • Dr. Med. Wl.ODZI MllER2: 

Dr. Roth, Kurator Szkolny. LECZ• le ~~~~ł:nf1gd 0;~w~~~::!n°Jnt~d 1!;~ Z I\ O ZIE W I CZ 
Dr. ·ed. n s n BUM ARK Plotrkawsk 294 t czne od 

9
-l. SpecJallsta chor6H 

H L U b I. c z ur. • 1•1n ti!flrżeclw tlUY~::~h.tr!lftlwał dtiia!• H L DR.. kMEI). • Ł6df:z~,~opiJi:~~~~k:' 164 
.3 . POW~ÓCIL· otwarta od n-el rano dcl 8-eJ wle~z. • ew O\VICZ teL U6-26 

Spec. chor6b skórnych, wene•Choroby skórne, wenery1;tne I maczo• P~ZYJMUJA LEKARZIB SPECJALlSCI ' przyjmuje od 4 do 8 wlecz. 
'rycznych I moczopłclow~ch pł1:iowe. ClłORVCH WE WSZYSTKICłł SPł!· POŁOŻNICTWO i CHOROBY . 

Ceg"1elniana N.o 7 At0:>R%EJA 4 t l 1110 SO C.lALNOSClACft I OABlNf'.1' ogNfV· KOBIECE AJUYSTYCZN~ pracownia pulowerów 
• ' e • 1 

• • STYCZNY. 4 k" I szydełkowych i druto wych. Wyuczam 
telefon 141-32 PrzyJmule od 12-2 p.p. I od 6-8 wiecz, Po 2 rez:v dziennie. LetOmS lego 46 tel. 182„ 21 szydełko\vania haftów i druty kurs 10 

przyj~i~iJzi~fe 1· ś8w1~~ ~-1~8 
w. wdfaed;~~eó~d~'fe\~t; ggci~i;łn1~:P· Porada a :.:lote.PrzY!muie od 8-10 r~ i 4-7 popoi. l~ó~re~~~. ZKa~fu:~~~~~a.J)Z~~~;J: z1~: 

Dla niezamożnych ceny lecznic. 1et. IZ2·B9, Ceny lecznicowe. - j front, I piętro, m. 29. 

• 

' 
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Okropne stosunki w szpitalu Ubezpieczał i 
Chorzy s~ traktowani, iak z łaski 
Powietrze w korytarzu ambulatOrium zakażone bakteriami groźnych cho_rób 

Łódź, 1 października ł spolecznej, nie mogą nie pozostać bez LECZNICACH OKNA NA: TRZECIBM z otwartemi ranami, po opera:;Jac~ --
. (~) W Łódzkiej_Dbezpieczalni nie dzie~ echa skandale tej miary, jak samobój· PIĘTRZE WINNY BYĆ ZAKRATO· na naświetleni~.' czy zabieg leczmczy 
Je się dobrze ... Mimo skrzętnego strze- stwo człowieka w szpitalu, który powo- WANE, do rentgenologJI. 
żenia „tajemnicy" działalności instytucji lany jest do czuwania nad życiem i zdro a przynajmniej zabezpieczone tak, aźe- Na korytarzu siedzą chorzy na !ues. 

wiem ludzkiem, gdzie za zawrotne kwo by gorączkujący ohorzy, którzy często otwartą gruźlicę, parchy, dyfteryt i in
ty inkasowane od szerokich rzesz ubez wpadają w szal, nie skorzystali z tej ne zakaine choroby. Chorzy siedzą w 
pieczonych, ciż sami ubezpieczeni nłe są drogi do pozbawiania się życia. Drugi swych domowych, brudnych ubraniach, 
n_awet ~tocze~i minimum opieki, która przepis wyraźnei powiada, że obłożnie kręcą sii: po korytarzu, plują, 

Z Teatru Miełskiego 

„Zwytieżyłem kryzys" 
Komedja w 3 aktach 
Pawła Vulpiusa 

W miarę pogłębiania się wsiech
światowego kryzysu, moment bezrobo
c:fa st2 je się coraz c.zęstsiym i popular
niejszym tematem dla pisarzy. 

Naogół utwory takie m:ewają bar
dzo posępny koloryt i wysljc'e drama
ty1:zuy podkład. Ale Paweł Vu!pius, au
tor gkśoej komedii „Zwycf~iyłem kry 
zys~' , uią załamuje rąk, pytai.1c z tra· 
gkzn.vm patosem: „I cóż ~h~ej szary 
człowieku"?. 

Vulpilus temat swój ujął na wesoło. 
llohater~ego s·ztukl, bezrobotriy Gustaw 
Wiesi:ogęr, ole wiesza się w desperacji, 
ani też nie truje sublimatem. Przeci'wnie 
Dolę bezrobotnego znosi z humorem i 
optymi'z:ęiem. Nie mogąc w inny spa
sób otrz:ymać pracy, podstęt>nie wśliz· 
guje się do wi·elkiego ba-nku, gdzie spry. 
tnemi 1W1Suni•ęC!iami zdobywa pierwszo
rzędne s!tamxwisko i„... serce córki wła 
ścidela ibaoku. 

I te właśnfe awanturkf r przygody 
sprytne~ bezrobotnego są tematem ko 
medji V 4tpius'a, która d,złękl aluualno· 
ścl poru~zanych problemów i c'iętej sa
tyrze, a ~ przedewszystldem świetnemu 
komizm~wi sytua.oyJ, należy do naiwe· 

się nalezy kazdemu choremu, bez wzglę chorym lub chorym pooperacyjnym ZAKAŻAJAC POWIETRZE MILJAR· 
du na t? czy leczy się na koszt własny posługa~'Zka winna jest podać na~zynie DAMI BAKT.ERY J. 

czy gmm~. . . . . do łóżka, ażeby nie nadwyrę~ać pacien Tym samym korytarzem przewo7.i 
~-~dz~1 szp1t_al ubezp1eczalm, .1m. prez ta ł poixwołić zalbłiiniać się ranom. Dla- się póiniej chorych z otwartemi ranami, 

Mosc1ck1ego, me chce zrozumieć tego. t d 1. gdzi·e· leżą poważnie do których nie wolno ażeby się dostało · h t · "d . t czego e y na sa 1, , 
ze c orzy am się znaJ u1ący ~ 0 są chorzy, nie było stałego dyżuru dla do- cokolwiek co mogłoby je zanieozyś-
CHORZY PŁATNI, KTÓRZY MAJA glądania chorych, tub dyżur ten był tak dć. Ci wszyscy, którzy nawet nie ma-

~~~ L~~~i~Rt ~P~E~~ JJ:~~Ó nie~ostateczny, ,/e umożliwił tego row i~. naj~niejsz.eg? pojęcia o baktero;o· 
RZY W SZPITALACH PRYWATNYCH dza1u wypadek. g11, zdaJ~ sobie. Je.dnak ~praw,ę z gro ą-

któ Ś · · · · • · • Komisi·a ministerjalna była podczas cego szp1talow1 mebezp1eczenstwa. Sa-re prze c1ga3ą się w uprze1mosc1 i . . . b · 
wygodach dla swych pacjentów. Fakt wypadku w przyległej sali szpitalnej i m~ lekarz: kasowi, zgrzy:aią zę a:n1, 
przymusowości ubezpieczeń, nie powi- w związku z tern przedłużyła swój po- widząc to 1aw~e pogwałoeme wszelłuch 
nien stwarzać precedensu do traktowa~ byt w ł'~odzi. Ale komisja ministerjalna przepisów samtaroych i elementarnych 
nia pacjentów jako zła koniecznego, lu- być może, nie zwróciła uwagi na inne zasad hłgjeny. Lekarze jednak niezaw· 
dzi, którzy właściwie już dawno zapła· „kwiatki" w szpitalu im. Prez. Mości· sze mogą sobie pozwolić na luksus zwró 
cili, a teraz domagają się świadczeń. ckiego, które doprowadzają do rozpa· cenia uwagi komu należy. Są to rów-

Tymczasem co się dzieje. Pacjent z czy lekarzy. nież ludzie obarczeni rodzinami. Nie-
powodu braku dozoru, Jednym z takich „kwiatków" jest mniej jednak sfery lekarskie, obeznane 
ZDOŁAł. WDRAPAĆ SIĘ NA PARA· z tym stanem rzeczy w szpitalu im. 
PET OKIENNY i Z OTWARTĄ RANĄ AMBULATORJUM SZPITALNE, Mościckiego twierdzą, że 
BRZUCHA, BEZPOŚREDNIO PO OPE które mieści się na prawo od wejścia, NIETRUDNO W TYCH WARUNKACH 
RACJI, WYSKOCZYĆ Z TRZECIEGO na parterze, gdzie znajdują się również O GROŻNA W SKUTKACH KATA· 

P.IĘTRA. gabinety rentgenologiczne, lampy kwar STROFĘ. 

Bardziej jeszcze ponure dla szpitalnie- cowe i t. d. Ambulatorjum szpitalne od· Komisja ministerialna zatem, prócz 
twa są motywy, które skłoniły chorego ~vi~dza codziennie przynajmniej 70 cho- badania przyczyny i winy związanej ze 
do wstania z łóżka. Chory zmuszony rych z miasta, którzy godzinami ocze- śmiercią ś. p. Reliszkówny, powinna 
potrzebą, z sali pooperacyjnej„. wycho- kuJą na tym samym korytarzu, po k\~- jeszcze zwróci uwagę na całokształt 
dzi o własnych siłach do ubikacji... rym kręcą się również lżej chorży z sa! d.złatalnoścł łódzkiej ubezpieczalni, aże-

Pomijając już fakt, że istniejące prze- szpaalnych ·w szlafrok.ach- i bieliźnie by te dwa tragiczne wypa~ki były groź 
pisy o zakładach leczniczych mówią szpitalnej, tym samym zresztą koryta- nem memento na przyszłość ... 
wyraźnie o tern, że w r1em przenosi się ciężko chorych, tudzi 

selszyc'hl i najlepszych w wsp6kzesnym ----.~- -· 
repertua!rze IŻe}szych sztuk. • 

zys~r~.::~;,:e~:b~: ;!~~~~e~łe~:k~~~ w1·ec slre·1·ku1·acrch ko' ton1·arzJ1 również ~1 w Lodzi, w tem mieście bez· 
robocia, łktóre roi się formalnie od tysię : 

cY Gust~wów Wieslngerow, poszukuią· R. b t . . d . 1· . . ko obn1·z· ce ła . o 
cych prłcy, gdzie zatem komoota Vul· o o nicy wypowie Zie I SIE: przeciw p c I p • 
pius'a itif>t jeszcze bardziej aktualna niż stanowili trwać w walce o swe prawa aż do zwycięstwa 
gdzlełn~iej„.. · Łódź, 1 października. l lają przypuszczać; żt: stralk z.ostanie produkcji obecnej, oraz żądają również 

Sztu~a zagrana była Pl
1erwsz'orżęd~ (v) Strajk kotoniarzy, który porzu- Już niedługo ukończony z wynikiem PO· pewnego ustępstwa ze stronv robotni-

nie, do bego w niemał~j mierze przy. cili pracę nie chcąc zgodzić sie na prp· myślnym dla robotników. k·ów. 
czyolła fsię inteligentna i pomysłowa re· ponowaną przez przemysłowców obniż W dniu wczorajS'zym odbyt się w lo- W wyłonionej 'dyskusji robotnicy 
żyserJa 1 ARTURA KWIATKOWSKIE· kę cen, trwa w dalszym ciągu i to wy- kalu Resursy wiec robotników kotono- wypowiedzieli się przeci'w obniżce płac 
GO, ktćl ~ · zmon('") ~·ał sZ'tuke lekko, da· łącznie wskutek nieustępliwego stano- wych, na którym złożone zostały spra- twierdząc, że dotychczasowe pface są 

fY nowiska przemystowców. wozdania z dotychczaso,we·gó przebie- na poziomie głooowym. 
jąc jej t~ależyte tempo i rozmach. z. z. z„ który kieruje akcją strajko- gu konferencji. . · Pozatem robotnicy potępili akcje 

Wręf1z kapitahli' byli pełen tempera- wą czyni wszystko co leży w ich mo- Jak wynika ze sprawozdania, prze- d:v:wersyJną nfeodpo'wied.zialnyc'.1 !edno 
mentu, rswady I humoru WLODZI· cy, ażeby zlikwidować iaknajprę- mysłowcy zgadzają się jui na pewne stek, którzy wt dtwuznacz·nei roll' nawo-
1\lIERZ'~ MACHERSKl, jako Gustaw dzej szkodliwy dla obu stron. stan rze- ustępstwa .od swyc!ft pierwotnych PTO„ lufą do ustępstw na rz·ecz, pfizemysłow· 
W' i J \CEK WOSZCZERO czy. W ciągu ubiegłe.go tygodnia od- po'zycyj, iądają oni jednak skreślęnia c:óiw. 

ies nyer, oraz ~ · • k 1 'lk Jł ~ .„ któ t j Wiec zak·o·n·czono przyi'ęc1'em rezo-bylo się w inspe ·toracie pracy n a pozyc naPYw.1acizy, ra o oozyc a -
WJCZ11'który w RU\fQlfłe Fritschu zapre konferencyj, których rezultaty pozwa- uwzględnia nowe sposoby techniczne lucji następującej treści: 
zentow~lł w całej .oetni s wóJ nfeprzecięt --- ...__.....;. ____ ........_. Zebrani' ucbwalaią votum zaufania 
ny tal~tt komiczny. lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllll!llllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll :li!l!l ll!!llllllll\ do kłeroiwnictwa akcłł straJkoweJ i po-

Parlie: INA BENIT A t ELIZA fi· stan<>wi'afą trwać oaijat w walce o swe 

~~~~~~R~:~~Kli:· {~~IR~~~ Rzekomy prófesor .· i jego małżonka prawił at do zwycięstwa." 
KRELL, MIREWICZ, PREISS, OURY· Para oszustów wpadła w ręce policji SkrGty t1łegraliczn1 
NOWI(CZ I GÓRECKI, oto da!sl bohate Witno, 1 paid:l.'f.ern~1ca. go. Ja.kio 11profeiso,r Gryifita Cnamiec11 

- W dniu wczoralszym ohc.hodzono w Mo&· 
rowie ł tej ze wszech miar udanej pre· w W11nie i na tereniie całeij Po,Jski rzelkoruy „diele,gait PW." Gryf· z.głas.zał kwle 70-lecie Istnienia Międzynarodówki. 

, bi • ' d '· eh f' "'t t>C o fary ~·e - W Hiszpanii oezekiwany Jest kryzys 
mjery,ii dla które) pomysłowe dekoracie grasowała para oszustow, na era1ąc St•ę 0 roroy t.rm, r ·018'z"t' O 1 

l"'
1 gabinetowy. Rzą;d Sampera może liczyć tyiJko 

skomi:(c;nował ZENOBJUSZ PODUSZ- handlowe i przemysłowe pr7!edslębiOr- ni·ęŻIIle lwb fanty na lotetję. rzekomo u• na SO głosów, pod·czas gdy Ko,rtezy Hczą 459 
s\wa p0d pretekstem zbierania ofi&ł" pie rząidzo~ą prtez kole~o.we p1rz1~os01biie· posłów. , , 

KO. I ntężnych dla Instytucyj spOłecznych. .nie WOl]IS!kowe. . . - Marszal&k Piłsudski przyjął w dniu wcio 
PułJlktzność bawiła się śWletnł·e, O• Na terenie Wilna !"ara oe·zus1t6w po- P·e'WU'l.e·tłod nła z~o1sił 81ię do włdoi· ra!s·zY'l11 zwycięzców tegorocznego Chalłenige•u 

,,.. &, kpt. Bajana i sierżanta Pokrzywkę. 
klaskt,iąo gorąco s'ztukę oraz jej wyko· dała s1ię za małżeństwo. 06zius.t przed- ciela jedinei z fabr , lecz ten powziął - We Prancli doszło w dniu w.czoraJseym 
nawc\5,W. stawiał się jako Jaxa Chamie·c, cz.as.ami .podea.rzenie i zwr6cił s.i~ do poU.cji. Nad do powafoych starć między komunistami a so

też jako Gryfi:t Chamiec. Właściwe je· „Gryti'tą Chamcei:n" ro.zdągnięto obser- cla.\lstami. Zajścia miały miejsce w Arras, gdzie 
Łc~l'zi'anfe! Jeśli cihcecfe dowiedzieć go nazwisko hruni Grvf. Rzekoma mał wa.c~ę, a równocze·śnie zwrócono eię do kstl·alk10an5aśc0i5e6bosó.b .zkosta!ob'tranhnych. w Lyonie zo-

l ... ~ j k• n ób ZW c· . Ć "n"b•1ący · k • · • '" 'k ' ..J. W p t • • -' -i-• c1ęz o PO 1 yc . s ę, „ 1 a 1 SPv-S . Y ·1ęzy to. ... zon a iest Jego przY')ac101. ą, n.azywa się zarząiu1;1 . . . z ~apyi ante~, czy ll9 ·LO~rle w dniu wczorajszym przybyli do Łucka 
was rś:ryzys - idźcie do Teatru MLeJ· Władysława Skaida, UiPOWaz.n1ono koJto·ś do zb1eran111 o.f1air. zwydęzcy tegorocznych zawodów balonowych 
skieg•ti, a z:a cenę 60 gr. (tyle bowiem Po długich posz'1.llkiwan.iach para o~~u Odipowieź zarządu P. W. &powod,owała, I o puha.r Gordon - Bennetta kJpt. Hynek 1 por. " . . , . ) . . I silów wstała za trzy.mana przez poiltc~ę że w. tych dniach do ho.f.elu .w którym Pomaski .. z?stali oni entuzjastycznie ,powitani 
koszt 13e na1tan~zy bHet :tdobędz1ec1e łód.zką. Również w Łoidzi przes·tęrpicza mieszkała para oszustów ;:głosib się u:zez m1e1scową 11udn_ość i .przedstawicieli 
na c~ orobę tę miezawodną receptę. M.i paTa upira wiała sw61 prncedeT dość dłu- policja i o hoje aresztowała., ~ w~'~~~'w~~czem uda' 1 się w da:I,szą. drogę do. 

I 



Knhui-deleklUw i Jedo pies Płledor. 

Wtem zatrzęsły sie wagony, 
Ktoś pociągnął za hamulec, 
Krzyk się zrobił, widać pocią2 
Katastrofie musiał ulec? 

I choć palacz bezustanku 
Węgiel pcha do paleniska 
- Pociąg stoi, a parowóz 
Ogniem p\uje - parą pryskaI 

Wiec palacza Kubuś pyta, · 
Czeinu pociąg nagle stanął, 
Ale ten go zbył milczenlemt 
Bo mu mówić zakazano. 

- ,,To mem zdaniem", rzecze Kub~, 
,,Sabotażu akt był zgoła 
I umyślnie ktoś rozkręcił 
Parowozu przednie koła". 

(Dalszy ciąg jutro) 

~V,e wczorajszym ,,Expressie" rozpo- ków Czytelnicy utożą całość - rysunek I 10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. dzi, Piotrkowska 49, do 5 października 
~z1 ęll smy druk no~ej serji codziennego przedstawiający osobę, która odegra w .

1 
oraz kilkadziesiąt nagród w postaci kom- r. b. w kopercie otwartej, ofrankowane) 

f1 mu z nagrodami p, t. „Kubuś-detek- treści filmu jedną z ważniejszych ról: pletów poczytnego magazynu powieścio- 5-groszowym znaczkiem pocztowym. 
tyw i jego pies Medor". Wycinankę należycie ułożoną Czy-j wego ,,Co Tydzi" i Powieść". Na kopercie należy umieścić napis druk, 
. Z wczor~jszych ilustracyj Czytelnicy J telnicy, nalepią na kawałku papieru i na- ·

1
. Termin na~syłania wycinanek z obec a pod tern: Konkurs „Expressu". 

biorący udział w konkursie, wycięli deślą do Redakcji „Expressu" w Łodzi. nej serii, zostanie podany w dniu jej za- Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo-
pierwszy skrawek, których ogółem bę- Spośród nadesłanych wycinanek Re- kończenia. wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
dzie w obecnej serji, tak samo, jak w dakcja wybierze kilkadziesiąt, za które ; Równocześnie przypominamy naszym Gdyni i Kalisza, mogą oddawać wycinan 
popr~edniei. siedem. Dziś należy wyciąć 

1

. zostaną przyznane następujące nagrody: , Czytelnikom, że wycinanki z serii. któ-

1 

ki bezpośrednio w Redakcii. „Expressu" 
drugi skole1 skrawek. 1 NAGRODA - 20 ZŁOTYCH. !' l'a żostała zakończona onegdaj, można przez co zaoszczędzą sobie kosztu znacz 

Po sj,edmiu dni,ach z siedmiu wycin- 5 NAGRÓD - PO 10 ZŁOTYCH. nadsyłać do Redakcji „Expressu" w Ło· ka pocztowego. · 

Hallo! Iu rodjo! 
PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIEJ sbnki. 19.4$-19.50. Odczytanie programu na dziel\ na· 

POLSKIEGO RADJA. 16.45-17.0Q. Kurs elementarny ję~yka niemiec• stępny. _ 
RONIEDZIALEK, 1 października 1934 r. kiego - prof. Zdzisław Zygulski (Trans· 19".SO -· 20.{){l. Wiadomości sportowe. 
fi .45--0.4~: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo· misja ze Lwowa). 20.00-20.45. Koncert muzyki lekkiej. Wyko· 

rze". 6 48-6.58: Muzyka (płyty). 6.58- 7.08: 17.00-17.25. Recital fortepianowy Gertrudy Ko· nawcy: orkiestra P. R. pod dyr. Stanisława 
Gimnastyka 7.Q8-7.15: Muzyka (płyty). 7.15- natowskiej. Nawrota i zespół revellersów Meyenholda. 
.7.25: Dziennik poranny. 7 25-7.35: Muzyka (pły· 17.25-17.35. Muzyka - płyty. - Transmisja z Krakowa. 
ty). 7.35-7.40: Chwilka pań domu 7.40- 7.50: 17.35-17.5(). MuzY'ka lekka w wyk. zespołu 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
Zapowiedź programu. 7.SQ-8.{)0: Koncert rekla· Bohemians - płyity. 20.55-21.00: „Jak prarujemy w Polsce". 
mowy. 8.00 - 11.57: Przerwa. 11.57 - 12.03: 17.5(}-18.0(). Pogadanka p. t. „Ginące olbrzy· 2).00-21.45. Transmisja z Konserwatorjum War· 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa_ my mórz i wód sbmucn" - ~ł. Max uawskiego. Koncel"l Stowarzyszenia Mi· 

........................ „ ... :: 

ręcznej roboty 

LILI HIRSZMA.N 
przeprowadziła się na ul. 

= Andrzeja N!! 27, front 
m Tel. 143-2'1 m 
••••••a••••m•••••mnaw•••••••••• 

12.03-12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 Wit. Chejfec. łośników Dawnej Muzyiki. Wykonawcy: or· 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 18.00-18 10: Muzyka (płyty). kiestra kameralna Slow. Mił. Dawn. Muz. 23.00- 23.05: Wiadomości meteorolog.liczne dla 
-tą.oo. Koncert zespołu Tadeusza Seredyń· 18.JQ. - 18.15· Repertuar teatrów. p_od dyr. Teodora Zalewskiego i Bolesław komunikacii lotniczej. 
skil!go. (Tr. ze Lwowa). 13.00-13.05. Dziennik 18.15-18.45. Recital skrzypcowy Bronisława Kon (fort.). 23.05-23.3(). Muzyka taneczna z dane. „Adri:i", 
potudniowy. 13.05-13.30. Mało znane utwory Gimpla. 21.45-22.QO. Odczyt p. t. „Kultura a barbarzyń· łZlś SŁUCHAMY: 
Mascagni'ego - płyty. 13.30-15.30. Przerwa. 18.45-19.()(). Transmisja ze Lwowa „Zagadki stwo" - (z cyklu „Wspołczesne zadania 19.Jo. WIEDE~. Koncert uroczysty z ~kazji 10· 
1530-)5.35. Wiadomości o eksporcie polskim. muzyczne" - dla dzieci starszych. l<ullural~e") - wyigł. dr. Bogdan Sucho· lecia Ravagu. Tr. z Musikvereinssaal. 
!5.35-15.45. Prze!! l ąd giełdowy. l?~-00-19.25: Audycja żołnierska. · dolski. · 20.00. LONDYN (Regional). Wiczór wagnerow· 
15.45-16 .4~. Godzina muzyki lelcleieP, 1 Wyk~~ZS-19.30: Chwilka społeczna. -·"' J :::J .,, b > 1 :::J f .22..~22. 15: ~eitt~am?!I!'• S~"!! ,-,_\:· 1 <;;,:' ·-. ski - z · Qu-eea'4> -Ha.Ilu. ·- - :·- ~ .~„.~ 

n~:wcy4r.otlfti~fa 1i;a--zzqwa pocf ' ij-yr!'."Z"drls~af i 19.3()..:;i;ł9cl5 . ....Eeije~~.p. >t. ~.Giełd~ Pa:r~ka'f - 22.15-;?3.QO, ży<łowskje św1ąl-eczne: p1eśńl fu- 20.0o. LONDYN (National). Recital skrzypcowy:. -
~ óq ~o • AndrzeJ UE_: , .,.... _plQ: ~ ~ ; wygł. red. Kaz1m1era Muszalowna • . • _ ~ . dow~. - · · ": .. , · <-· ~ _ · • •• 1 S~ige~i'_ego. " ' · ' 
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dyrektorzy i rada nadzorcza fabryki, l sportowanego i świetnie odż:Y y..vionego 
z ·panem na czele, otrzymują miesięcz- przemysłowca. Sprężywszy więc mu
nie (a je~t was osób dziesięć) sto ty- skuly, czekał teraz na jego atak„ gotów 
sięcy złotych, a tysiąc robotników, pra na cios odpowiedzieć ciosem, uderze
cujących u was - dziewięćdziesiąt niem na uderzenie. 
pięć tY.sięcy złotych - jak to wyka- Lecz w tej samej chwili pomiędzy 
zuje ostatni bilans... Czy nie logicznie obu antagonistów wpadli dyrektorzy fa. 
byłoby ooją.ć raczej cośkolwiek tym bryki i inni członkowie delegak:yj ro
uprzywilejowanym dziesięciu osobom, I botniczych, rozdzielając ich przemocą. 
aniżeli głodującemu tysiącowi robotni-

1 

Z mściwym błyskiem w oczach - cięż
czemu? ko dysząc, usiadł Barkowski na klubo

Sczęki Barkowskiego wysunęły się ' wym fotelu. Wreszcie_ chrapliw~vm gło-
ROZDZIAL DWUDZIESTY OZIE· I łarn się jakoś utrzymać na fali jeszcze bardziej naprzód, on zaś mar- sem przerwał przykrą ciszę, jaka po 

WIĄTY. - Ale dyrektorom płac ·pan nie · ob- szcząc brwi, rzucił groźnie: incydencie tym· zapanowała w ,gabine· 

St · d h 1· l niżał? Ale akcjonarjusze fabryki - · Mówilefn już, że . nie mam zamiaru cie. . . . . arcie wuc rywa I l otrzy~~li tego roku dwa razy większą wdawać się z panem w dyskusję!... Nie - Zdawało mi się, ze delegac]a 
Konferencja między zarządem fabry- . dywidendę, niż lat ubiegłych„. Myśle, sprawia mi to najmniejszej przyjem- związków robotniczych przyszła. tu po· 

ki. a delegatami związ·ków robotniczych, '. że oszczędności wszelkie zacząćby na- ności1 to, ażeby załagodzić zatarg, jaki po-
była bardzo burzliwa. \ leżało od panów dyrektorów i rady nad Roman zacisnął pięści. ws~ał P?międ~y tlJną, a moi.mi ' prac?-

Próżno usiłowano zaapelować do: zorczej, którzy otrzymują tysiące - a · - A tembardziej mnie nie sprawia wmkam1 - me zas poto, azeb:v'. mme 
serca Bark owskiego. Przemysłowiec '! nie 9d biedaków za pot i krew swoją najmniejszejszej przyjemności rozmowa znieważ~ć .. I dla~ego ośw_iadczar~ kate
siedział ponury i zly. Charakterystycz- pobierających grosze!... z panem. Jeśli tu jestem, to tylko dla- ~~ryczme. z~. o ile o~obmk te~ me op~
ne dla niego wysunięte szczęki, doda- I Henryk Barkowski spoglądał z wy- tego, że polecono mi z całą delegacją sci natychmiast. moJego gabmn~.t.u, Ja 
waty mu jeszcze wyrazu brutalnej zacię- . niosłem lekceważeniem na wypowia- związków zawodowych interwenjować, przerwę "'.szelk1e ~als~e roko~a pia! 
tości. · 

1

1 dającego te słowa delegata iwiii,zków. w sprawie naszych krzywdzonych i i Robo!mcy spoJrzeh po sobie, w za-
Obrazy nędzy, panującej wśród bez- Poznał natychmiast, że śmiały m.łodzie- wyzyskiwanys:h przez pana nieludzko kłopotaniu. Ow~zem„ ~om.an był trochę 

robotnych, które tak' plastycznie odma- niec ten, to dawny narzeciony Joanny towarzyszy.... l za porywczy, memmeJ. p1erwsz~ ~ spro
lo.wy,wal przewodniCzący delegacji, nie 1- Roman. Barkowski zerwał się z miejsca. woko~a.r go ~arkow~k1. Trudno l~ by
wzruszaty go bynajmniej. 

1 
Rzecz jasna, że Roman nie mógł ob Wyglądał jak rozwścieczony buldog, ~o ?' 1m1ę sohdan;oś~1 towarzysk~eJ po-

- Sami sobie winni! - odpowiadał., darzać sympatją człowieka, który od- kiedy warknął: sw1ęcać dobre~o i wi~r?eg~ ka1.m.rata„. 
_ Poco rzucali pracę? Gdyby nie ich i bił mu narzeczoną. Lecz dlaczego bo- _ Radzę ci liczyć się ze słowami, N~ tak, lecz me spetmaJąc zyczem~ P~
upór, fabryka pracowałaby dalej, dając I gaty przemyslow.iec nienawidził swe- chłystku jeden! tęzneg.o przem~słowc~,. dobrowol me. m
zarobek i im i mnie! Nie rozczulicie I go pokonanego rywala? Czyżby w· Skolei zerwał się z miejsca Roman. s~czyh os ta tm~ mozhwość d~ iśc1a . z 
mnie więc, . pa~owi~, ~entym~ntalnemói I gdłębi ?~s~y rozudmi.ał, że hjedna~ J~aRnna . -. Możliw.e, że je.stem chły.stkiem.!.. fna1mtalndeogoudgloadyrobi 0rcy1.cahrtzeygostrzeJ~kkuo.n czema 
opowiadam1 o ich biedzie... Niech wr 

1 

o dzisie1szego ma koc a w1ęceJ o- d 
cą do pracy, a znów będą mo~m zarobić mana od niego? Nikt Jedna~ ~ie op.owi~ a 0 mme, że 3.e~ A tam na dole na ulicy w grndnio-
uczciwie na kawałek chleba dla siebie Bardzo ostro brzmiały więc słowa stem zło~zi~Jem„ ~eruJący1? n~ l~dzkieJ wym chłodzie, czekało setki osób \ z bi-
i dla swoich! 1· Barkowskiego, kiedy raczył zwrócić nędzy. Nie Ja kuptłe?I ~obie n:iiesiąc te- ciem serca na wynik konferencji •.• 

- Obniżył im pan wynagrodzenie się do Romana: mu samoc~ó~ za dziesięć tys!ęcy .d~la- Roman zrozumiał rozterkę to1;i.,arzy-
do minimum - bronili delegaci. - Wo - Jest pan jeszcze za młody, ażeby rów, . obcmaJąc ró~noc~eśme. _ cięz~o szy. Dla dobra ogótu gotów wf~( c był 
bee tych warunków, nie mogą oni pod-I znać się na ekonomji, która nie jest pracu1ącemu robotmkowi piętnaście poświęcić swoją ambicję. Skłon" się i 
jąć spowrotem pracy! l znowu taką prostą nauką! I z tego procent głodowej pła.cyi . powiedział: 

Przemysłowiec nadął wargi. więc i z innych powodów nie zamie- Twarz Barkowski7go stała s1~ pur- - Ponieważ nie chciałbym, · azeby 
- Jak sobie, panowie, życzycie I ... rzam z panem wdawać się w dyskusję! pur~wa. Żyły, grube Jak _postronki'. w~- moja osoba była dla pana Barko'Urskie-

Co do mnie, przetrzymam nawet i pół- U.waga ta wypowie~ziana była w stąpiły mu na skroń, on zaś . i,:zuc1l się go pretekstem do zerwania konfor:encjj, 
roczny strejk: starczy mi na to środ- t~k obra~liwy sposób, z.e Roma!1 uc~~ł 1 w ~tr?nę zuchw~łeg? mtod.ztenca, k~ó- dobrowolnie opuszczam salę! 
ków„, Natomiast nie wiem, jak sobie się do zywego dotkmęty. N1emmeJ, ry smiał mu pow1edz1eć takie słowa, Ja- · Roman, spoglądając Barkowslkiemu 
dadzą radę strejkujący?.„ Ażeby więc hamując się, odparł prawie spokojnie: I kich dotychćzas nie usłyszał od nikogo. prostu w oczy, dodał: 
unił5nąć niepotrzebnych walk, oświad- - Owszem, przyznaję, że nie stu- Ale Roman nie przeląkł się groźnego - A z panem spotkamy się może kie
czam krótko: na żadne ustępstwa nie djowałem ekonomji. Niemniej w moim wyglądu przeciwnika. Aczkolwiek niż- dy indziej na innym jakimś teren•e ... 'A 
zgadzam się , bo, wobec ogólnego kry- prostym rozumie nie może sie pomie- szy od nie~o i mniej rozrośnięty w ba- wtedy oorozmawiamy jeszcze! .•• 11 

zysu, tylko przez re'clukcje płac zd·o- ścić, jak to się dziać może, że wszyscy rach, napewno nie był słabszy od WY,-
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Na11tsal: 

3an Aleksander 

• ·at r a 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. - - Aha„. Ale pani dziś napewno wró-
w domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- ci? . 

jem:iiczei zbrodni: - zamordowany został sto- '·· No muszę . . . ·· ·· 
Jarz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono - ' ··· . . · · · 
Czarnegc Pająka. Jednocześnip skonstatowano, Wenta~ ws.tal. Przesz.edl się kllka r~„ 
że z mieszkania stolarza zginą! \os loteryjny.Izy po gabmecie. Wreszcie zatrzymał się 
~a który padła główna wygrana w sumie mil-, przed nią. Twarz wykrzywił mu jakiś 
Jona zlutych. I potworny grymas 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, ; u· ł · · dł , . · k * · niezwykle piękną żone stciarza, Justynę, którą, J~ JeJ o~ w. swe zimne, Q;:,C~ste 
Jednak sędzia śledczy z braku dowodów winyl palce 1 rzekł cisze1: 
zwalnia Sledztwo wykazało, że przed dwoma Proszę wrócić napewno ... Będę cze-
miesiącam1 zamordowany został przemysłowiec I kał · 
Walter Kisch, który tak samo ściskał kurczowe'! .J„ d ł Ch · ł ć 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka... Policja , usta r?'~ę a. . c1a a wyr~ą, swą 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia'. dłon, lecz sc1skała Ją obręcz 1ego pal
męża miała kilku adoratorów. którzy jednak ' ców. 
~a~róin? się ? nią starali. Wśród nich był ~i~-1 - Podobasz mi się dziecinko„. łfi-
Jaki Swidelski, którego Justa nazywa pcspohcie, h' h' d d ł T' k ~1 • „Tadem" I podejrzany osobnik, tytułujący się; . i- 1„. - O a · - a ··· •-..O, mozesz 
„hrabią". Swidelsk1 " znikł nagle p0 wykryciu'. Jechać„. 
mordprstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano! Justa skorzystała skwapliwie z tego 
za nim listy gończe, lee~ bezs~uteczni~ .. Prze-: pozwolenia. Ale teraz traf:ta ją tylko 
prowadzona w jegc m1eszkamu rew1z1a dala . d śl. 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- ' Je na my · . . . . . 
czyk i Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za- I - Co bę-dz1e? „. W Ja.In sposób umk
gadkowych morderstw - Czarnego Pająka.~ ! nie nocnego spotkania z Wentalem?„. 

Tad Sw~delsk1 nip 1:1ciekł, lecz ukr~wa się . Jaik sobie poradzi z tern nieszczęściem? ... 
w prze?ram_u, roz.tac.zaiąc .na~ Justą ~zuiną op!e 1 Myśl ta nie dawała jej spokoju prż'ez 
kę. Tw1erdz1 on, 1ż Jest mewmny I me spoczme . . . · · . 
wprzódy póki me wykryje prawdziwego spraw·' cały czas trzęsące] Jazdy w autobusie. 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu . . ~Nawet widok kochanego dziecka nie u
~ecz czas nagli, gdyż po upływie c~terP,ch mie-: spokoił jej nerwów. Sołtysostwo przy-
s11~cy los traci swą ważność. Do teJ walki Tad I • t • b d d ; C · t dobiera sohie dzielnego reportera. Antomego I w1t~10 J~ . a~ z~ ser ecz11.e. . zęs owa-
Pieczarka, który został WYda.Jony z redakcji zai no Ją w1eJsk1emi przysmakarm~ Sołtys 
to, że uważał Justyne za niewinną. wypytywał ją o nowiny w mieście. 

Hrabia stara się usil~ie o reke Justy, przy- - Bo tu w naszym Bobrowie czło-
czem chodzi mu mp o Jej serce, lecz przede- · k łk' ł · · t R b t · t wszystkiem o jej gotówkę. Chce on Ja nędza I w~e ~a iem ~ up1 Jes ··· ? o Y !es 
głodem zmusić do uległości. wiele I czasu mema na czytame nowm.„ 

Pewnego wieczoru Tad poznał w •• Troca-I Ostatnio tośmy mieli tu wielki kram z 
d~ro·· fortan~erke. Irmę, która zakoch~la s!e w 1 tym Kłosem„. z tym młodszym, Janem 
mm na zabóJ. Sw1delskl. przedstawił się !~1. ja: , Kl z ł · ·? ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest mP.1ak1 1 os~m... na a go pewme pam · ··· 

ca 
Se11sacwlnv I 

romans 
wsD6łczesny 

wa, albo trochę trocin, to tak się śmie- ·kój był oddzielny i mieścił sic w samym 
je, że ino! . końcu. 

KaŻik; jakgdyby rozumiejąc znacze- Nie pytała o nic, z ni-h'.m nie wszczy-
nie sł-ów Wałkowych teraz również ro- nata rozmowy. Cichutko weszła do swe
ześmiał się głośno. Rozczuliło to Justę, go pokoju. Nawet świa~ła nie z1paliła„. 
która · przytuliła dziecko i wvcisnęła go- Rozebrała się szyb1ko i wskoczyła J.o 
rący pocałunek na policzku Kazika. łóżka„. 

Ostatni autobus z Bobrowa odcho- Mijały chwile„. Obawa powoli pierz-
dził o dziewiątej. Późniejszego już nie chała„. Justa zasypiała.„ 
bylo. Migotały _w niskich chałupinach Nagle do uszu jej dolecialy ciche, 
żółte światełka. Dymny zapach unosił skradające się kroki„. Zrozumiała. 
się nad wsią. Szybko wyskoczyła i łóżka i prze-

Pożegnafa opiekunkę dziecka, softy- kręciła klucz w drzwiach. 
sa, Walka. Poszła ciemną drogą aż pod Kroki zamilkły. Ale po chwili znowu 
kuźnię, ~ gdzie przystawał autobus. Nad- dały się słyszeć„. Tym razem były bliż
jechat ·po dziewiątej. Pełno w nim było sze, wyraźniejsze„. Ktoś skraP,at się ku 
kos,zyków, krzyku, gdakań. Wtuliła się drzwiom„. 
w mroczny kąt ... Nigdy nie wracała do Justa wstrzymała oddech. Postać 
pałacu z tak bijącem trwożnie sercem„. za drzwiami zatrzymała się. 
' . Różne myśli przychodziły jej do gło- Nacisnęła klam'kę. Drzwi nie ustępo-
wy„. A może Wental zapomni?„. Może wały. Rozległo się dyskretne pukanie. 
wcale nfo bę.dzie czekał?„. Może uda jej Justa nie ruszała się z miejsca. 
się prześlizgnąć jakoś do swego pokoju Pukanie powtórzyło się. Tym razem 
niespostrzeżenie?„. byto bardziej natarczywe. 

· :Przyjechała do miasta po jedenastej. Nie drgnęła nawet. 
Pałac tonął już w ciemnościach. Posia- Postać za drzwimi stała przez chwi-
danym kluczem otworzyła wejściowe lę niezdecydowana. Wreszcie zapu
drzwi. Nikt jej nie zauważył... Cicha- kata poraz ostatni, a gidy to nie pomo
crem wkradła się na pierwsze p~ętro, gło i z sąsiednich pokoi zaczęły dolaty
gdzie mieścił się jej pokój w końcu dłu- wać szmery zaniepokojenia - oddaliła 
giego korytarza. lsię niezwlQcznie„. 

Na tym samym korytarzu miekiły Justa odetchnęła. Teraz położyła się 
się pokoje dla reszty służby, lecz jej po- spokojnie spać„. 

Rozdział SI 

Ksietwcowa noc Emil, bogaty handlarz kokainą. który podobnie . - Nie„. - odparta Justa, przysłuchując 
jak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygr~nY ł się chętnie gawędom sołtysa. 
miJion. W tym cel1:1 każe Irmie odszukać Swi~el! - A bo to beto tak proszę pani.„ Jan Następnego dnia Justa obudziła się czyny z kuchni, zadawalamy się czem-
skiego 1 sprowadził swego przystojnego sio- 1 • ' • , • Sł · b · · · · · t k l · k J t · l · h N' h „ strzeńca, Harry'ego, kt6rv ma zdobyć serdusz- Kłos m1at własnom zagrodę stąd meda- w~zesme. uz a JUZ się uw11a a po po- ~ wie „. a am wie : n~-e c cę.„ ie~ 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie lP.szcze do po-! leko, koło Bobrowa, we wsf, która się 1 koJach. m1 da tylko troszkę piemędzy, to sobie 
mocy „Krzy"'.ego. Józ~e". , . I nazywa Pęczała„. Gospodarz byt do-1 -;--- Pan już ni7 ~pi„. :-- rzekla do niej l sklepik założę, wyjd~ zamąż za ~ego 
. Irma d~w1edz1ał~ się Jednak, że .d~. Dam~~ bry, ludzki, zawsze chętnie innym po-: Ka.z1~ - Kazał JUZ sobie podawać her- Sta~ka -: bo ma!11 Jednego, w woJsku , 
Jest w_laśme. pos~u~iwanym . .Prze~ .pgh.~ę i E_WJ . magal, jak trza bY'tti1 rJrotn,t'f81.mtńa poi~baię 1 gazety... .~ri~:>st ~, J ·.1(' -c.lsluzy ..,,,.. i dobra. Jest„. . , uo•, .-.„.v -c.r·"' 
la ~~~1~~u~ie "rzestata go kochać . _" f czy~. aBó w6i,-aoo· co, lo ' iawsze Ghet: :-" --= Cietmf ~i:'~~ tak ~ztyii?')~;zi't?yJ''- 0

' ·W -tefchWilf zaterkotał_<dzwónek-:.., J11"' 
l'ewnego drrt " · ' 1 · -ei ~a wi~• Hieszczy ' „ " ,,:.,... • ~· .i.~H ·•" · ;i' · ~ ~ k.oryta · · · :'.' 

oświadczając, że palic!a g-0 gom i że ona musi ście spotkało.„ Chałupa mu się całkiem - Bo pan nigdy tak wcześnie nie binet Wentala„. 
go 1ukryć.k 1 

• .· d . 1 „ '"m 1
1 spaliła od pioruna. Dwie jałówki jeszcze l wstawał... A po~atem„. Wczoraj pan tak Zatrzęsły się pod nią nogi. rma u ~Y a go 1 powie z1a a mu, "e „ 1 , · . i Ś · - , ·r p · 'k , k h p i · d · wraz z ttarrym zamierzajq otruć dziecko Justy, wyra~ował, ale oglen m~ wszystko 1.nsze : w~ze me wr~c1 „. ewme Ja as oc an- - an p~o~ pa!11ą gospo ymę„. -

przebywai(lce na wsJ. straw1l. I pozostał tak Jak to · mówią w · ka go roradz1ła„. podszepnęła JeJ Kazia. 
Tad udał się ~iezw!ocznie na odsiecz. Prz}'.· jednej koszuli. To my tu razem wszysz- j ~- Nie wolno ci tak mówić, Kaziu„.- Justa weszła do .gabinetu. Wental 

!>YHł w samą pokr~lk1 dda1. 11D; taką nauczl~ę16• ;keaEmil czy uradzili, żeby przecie takiemu do- 1 upomniała ją Justa - To nie są twoje przeglądał gazety. Początkowo nie zwra 
1 arry przez 1 a 01 01e opuszcza 1 „ · . 1 • • • • Ś · d · h · ł i · · Tymczasem Justa dostała posadę gospodyni pomóc, bo wart tego. No i ~taw1amy i sprawy i me powmna się o me mie- ca na n ą uwagi. . . 
u przemysłowca Wentala, który zaczyna ją mo-j mu wszyćko nowe„. Każdy da1e co mo-1 szać... . I - Czy pan dzwomt? - zapytała ci-
cno adorować. Justa broni się iak może. ie„. Już chałupa prawie gotowa„. Bę- - A dlacz.ego pan się wtrąca do mo- cho. · 

w niedzielę zrana, gdy miała wybrać sie na dzie miał nową.„ Tak że roboty Jest ' ich spraw?„ Ile razy obok mnie przej- - Tak.„ - odparł, nie podnosząc 
wieś do dziecka, _nagle zater-kotal ~zwonek ... Tt I dużo„. ! dzie, to musi mnie uszczynnąć.„ Ja tam wzroku - Za chwileczkę„. 
Wenta! ~zYWal Ją ~o s~ego gabmetu. Justa mimowoli porównywała życie· nic przeciwko temu nie mam„. Niech Czekała cierpliwie. Serce jej skaka-- Poiść, czy me poJść? ... - medytowała, 1 • Od t · 'kt · ł · · h W · W l dl czując, że cala stoi w pąsach. - Może udawać, : w Bobrowie z życiem w mieście„. Tu . szczypie„. ego Jeszcze m me u- o w p1ers1~c . reszcie enta o o-
że już w~szlam :„ Tak będ~ie naj,Jepiej ... Wysz- uczciwa, rzetelna praca, soU~arny wy-! marł..: Ale nasz .~an to ła~ny ga~at~k ... żył gazetę I zapytał: . . 
lam i komec ... Niech dzwom... . siłek, jeden za wszystkich, ws-zyscy za · A pam gospodym Jeszcze me prawił zad- - O któreJ pani wczoraJ wróciła?„ 

.za~ęla przekradać się - ku klatce schodowei. jednego, tam - wzajemne intrygi i kon- ' nych J<omplimentów?„ Po jedenastej, proszę pana„. 
Juz sięgnęła ręką poręczy ... Już jest n~ dMo.le,.„ szachty krew zbrodnia występna mi-1 Justa zacięła usta. Kazia ciągnęła da- - Dlaczego pani zamyka drzwi swe Teraz wystar-czy tylko otworzyć drzwi. ia a • ' ' · l · 
klucz w torebce... łość ... Dwa różne światy!... e1: go pokoju na noc?„ 

'Ysu~a do otworu w zamku!_. .. Już r~z prze- Przyszedł syn sołtysa _ Walek, . . ::- Bo ~n zaraz kat.dej mówi, że t~· - Bo .. bo .się b~łam, .. 
kręc11~. Jeszcze raz ... Już uchyihla drzwi ... Wy-I dziarski chłop jak się patrzy. Przywitał k1ej wtaśme ~zukal... Wszystk~ mu. się - C~ego ~ię ~am bała?„ 
chodzi„. się z Justą pozdrowił rodziców zasiadł zaraz straszme podoba... Ale Ja widzę - Nie„. me wiem„. 

do jadla. ' ' że pani gowodyni !o je.st i.nna ko~ieta... - Ile pani u mni~ z~rabi~?„ 
Odetchnęła z ulgą, gdy nagle - - Po obiedzie Justa z Kazikiem udała Jak to mówią - z mneJ glmy ulepiona„. - Sto złotych m1es1ęczme.„ 
- ?an yrosi panią Justynę.„ Czeka się do lasu, upajając się zapachem roz- B~ ja pani gospodyni powi~m ~ałą pra~- ;--- Czy odpowiada pani posada u 

w gabmec1e„. kwitających wrzosów dę„. Ja tam znowu taka me Jestem, ze- mme?„ 
Odw:r~ciła .. się. Prze~ ?ią.stał lokaj~ _Jak tu dobrze„.~myślała. _Och, b~ się z bele-k~m zadawała„. ~ ~nie - Tak, proszę pana ... Jestem bardzo 

złocone~, hben1. Teraz JUZ: 1!ie ~ogla się jak bardzo pragnęłabym uciec od tego musi_ ~yć chłopak porządny, a me Jak!ś zadowolona„. . . 
V.:Ykręc1c. Westchnęła c1ęzko i zawró- wielkomiejskiego życia, od tych wstręt- tam. wia~rus .•. No, a nasz pan to w kaz- - Aha„. D~skonal.e.„. W .takim razie 
c1ła. . . nych, nikczemnych ludzi... Pieniądz i dym razie„. . uprz~dza~ pamą: że Jeśb dziś t~k s.amo 

We~tal ~1e~z1al z na.chmurzone~ czo- miłość _ oto dwaj bożkowie wielkiego . I Zabraniam c1 w ten sposób mó- ~rzw1 pam. P<?koJu będą zamknięte, po-
lem._ Nie w1dz1ata go mg~y w ta~1m na: miasta ... Dla nich morduje się ludzi, dla wić,„ . . . . zegnamy się ~utro ... 
s!r~JU: Stala ~rzy ~rzwiach drząca i nich unieszczęśliwia się kobiety„. . - Nie, ja tylko c~c1ałam ~owiedzieć Justa podmosła głowę. Znowu j~ yvy-
mesm1ala. Umkata Jego wzroku. Lecz 

1 
. ł . . . W t 1 ze nasz pan to przecie człowiek bądź - rzucą? .. Znowu tułaczka .po m1esc1e, 

on dwa razy zerknął na nią ukradkiem, znowu przypo.mma się JeJ. ~n a „. co-bądź bogaty„. dworzec, dom noclegowy, „Czarna Mań-
wreszcie zapytał: Drgnęła ... Co b~dzie, gdy wróci wieczo- ~Więc cóż z tego?.. ka", „Cesarzowa", nocna rewizja, Boże, 

- Wyjeżdża pani?„ ' re~ do pałacu.··· Jak się obr:oni?„. Jak - To zupełnie co inszego„. Bo widzi Boże!. Znowu wszystko to samo?„ Od 
- Tak„. sobie da r~dy?„. . . . pani gospodyni, ja według mojego krót- poczatku?„ I jak długo?„ 
- Dokąd?.. P~zytuhła d~ si:bie dzte~ko. . . kiego rozumu tak sobie tłumaczę: - W oczach jej błysnęły łzy. 
- Do Bobrowa„. Do dziecka.„ Nie mogla. usiedzieć w lesie. Wróciła jak kto jest bidny to najwyżej może so- Wental powstał, przeszedł 'kilka ra-
- Pani ma dziecko?„ do sołtpyso.we1, cdha.tśy.t k 'd bie pozwolić na jedną żonę, żeby jej dać zy obok niej, wreszcie zatrzymał się. 

T k - am cos z1 a a za umana - t · I · k kt · t b t · f - a .„ . . z ś · „. u rzymame, a e Ja o Jes oga Y I pr- - Dziecinka zrozumiała? - zapy-- A mąż? zwrócił się sołtys. - nowu co się pa- sy mu nie brak i może obdzielić kilka t ł l D · · l ·.· k ć 
• .. „. ni przytrafiło? k b' dl t lk . d . ć a czu e - rzw1 me wo no zamy a .„ - Nie zyJe... N' .. „ ż l . t lk t ć o H~t. t? . aczego Y .. o Je na ma mie To nieładnie„. Ja ci nic złego nie chcę 

- Aha„. wdowa? .. Aha„. Mhm ... No, . -d ~e„k. ~ie„. a mdi Y
1 
° rozs awa caJy maJątek?„ zrobić Więc będą otwarte? 

k Slę Z Zlec tern - O par a J t ś . h l ' „. ta ... ··· . . · . us a u miec nę a się„. Nie mogła wydobyć ze siebie głosu 
Chwila ciszy. Wental coś tam prze- - Ch~opakowi. przecie. t}l . metle... - Więc pragniesz być drugą żoną _ Czemu dziecinka milczy? Dzie~ 

wraca na biurku. Chrząk~. ~nowu zer~a \Yypast się gala!Jcie n:i w!eJsk1m chle- p~pa Wentala~ .. - zapytała ubawiona cinka chce płakać? .. fe, to niet.adnie„. 
spode łba .n~ Justę. DłuzeJ zatrzymuie b1e.„ I oczy mu macz~J świecą.;. JeJ rozumowamem. . 

1 
Taka ładna, dziecinka i płacze ... tli-hi-hi. 

wzrok i:a JeJ no~ach. - Ą tak.„ Bardzo J~stem panstwu za - Jaka. t~m druga zona„: Gdybym Smiałym ruchem przyciągnął ją ku 
- K1e.~y P.am wraca?, to wdzięcz1!a .. ._ . . . była ~ardz1eJ u~z?na, to moze.bym sta- sobie. Twarz mu się znowu wykrzy-
- Dzis wieczorem... I - A naJlep1eJ to ze mną się bawi ... rata się o to m1eJsce, bo co się tyczy wiła w szatańskim grymasie 
- O której?„ - wtrącił Wałek. - Jak mu przyniosę zgrabności, to niejedna dama może się · 
~Jak zwykle, o jedenastej.„ z tartaku kawałek sheblowanego drze- przede mną schować, ale mv, dziew- (Dalszy ClłlCJ IUlrO) 
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Kolekcja lasek Fryderyka Wielkiego 
Iwan Groźny wbijał ostrze łaski w stopy swych poddanych. - Człowiek, 

który dostał pomieszania zmysłów na tle„. zamiłowania do lasek -

Moda, która przetrwała wieki, jako symbol siły i godności meskiej 
(sb) Mężczyzna z laską w naszej epo

ce staje się powoli przeżytkiem. 
Laska, z którą ongiś nierozsta wał 

się żaden szanujący się gentleman, wy'
szta już z mody. Ciekawa jest historia 
tej mody męskiej, która przetrwała 
wie kl. 

Laska była ongiś odznaką sHy i go
dnośc i. Nasi dalecy przodkowie podpie
rali s!ę na mac~mdze lub poteżnvm kiju, 
służącym do cbrony. Minęły setki, ty
siące lat, a laska pozostała, Jako sym
bol siły bądź w reku króla, bądź też ka
płana. Berto królewslde, laska marszał
kowska, buława wodza, lub 2umowa 
pałka policjanta-oto oznaki sitv i wła
dzy, ja.kie pozostały po dzień dziesiej
szy. 

W modzie męskiej pojawia się laska 
pod koniec 14 stulecia. Po raz pierwszy 
wówczas za króla Karola V spaoerowa. 
U mężczyźni po ulicach Paryża z laska
mi w rekach. Były one sporządzone z 
drzewa cedrowego i posiadały złotą gal 
k~. na któ!'ej były wyryte herby ich po
sładaczy. Już wówczas były laski na 
ko6cu zaopatrzone w spiczasty metalo
wy koniec. 

Iwan Groźny miał laskę, opatNoną 
długim spiczastym końcem. Gdy był 
niezadowolony ze służącego, lub po
sprzeczał się z kimś, wbiiał mu stalo
wy kotiłec w stopę, przygważdżając Ją 
do ziemi. 

Tymczaisem na Zachodzie Europy 
laska zdobywa sobie coraz wiekszą po
pularność. Sporządzają 1it z trzciny bi· 
szpańskłef i upiększają rozmaitemi ara
beskami ł klejnotami. Za czasów odro
dzenia rączka laski bvta niezwvkle o
zdobna i wysadzana drogocennemi ka
mieniami. W reszcie mężczyznom znu
dzila się laska. 

Na poozątku 18 wieku poczęły jej u· 
tyWa'ć "'iewiasty i nosiły Ją na sznu
reczku łub Jedwabnej tasiemce. Laski 
doszły wówczas do niebywałych cen. 
Niektórzy mężczyźni tak czesto zmie
niali laski, że wydawali na nierocznie 
do 40,000 franków. Niektóre ozdobne 
kije kosztowały po 10,000 franków. lira 
bia Bruehl, najelegatszy mężczvzna Sa
ksonii, posiadal 300 Jasek do 300 najroz. 
maft~zych rarniturów. 

Filozof Rousseau posiadał 40 lasek. 
Fryderyk wielki był rownież wielkim 

amatorem lasek, z których nłehAfna ko. 
sztowala po 300 talarów. 

Ukazała się na wet specjalna książ
ka, omawiająca Jak należy dobierać la· 
ski f Jak Je nosić. Nie wolno wiec było 
podpierać się na lasce, nafeżało trzy. 
mać ją na zgiętem ramieniu. tak by się 
lekko kiwata. Spośród dziwolągów w 
tej dziedzinie godzi się wymienić laskę 
„sinobrodego" angielśkiego, króla' Hen
ry ka VIII. Posiadał on laske. w której 
znajdował się zegar słoneczny, obcątkl, 
kompas, miara, nót, pila I pftnłk. Cała 
laska była Okuta złotą blacha. Zaopa
trywano również laski w krokomierze, 
lunetę, rew~lwer, lub„. Het. 

Oczywiście, że od tego czasu aatują 
się piękne kolekcje rozmaitych kijów i 
lasek. Ojcfec Meyerbeera, słY.nnego 
kompozytora, posiadał jeden z naJplęk
nłeJszych ~bło16w lasek. Był on namięt 
nym zbieraczem dziwacznych lasek i 
dcistał nawet na tern tle pomieszania 
zmysłów. Zmarł, trzymafąc kurczowo 
w ręku swoje dwie naJpieknłeisze la· 
skł„. 

Zatopione ofiary barbarzyńsk·ego plemienia 
Ludzkie szczątki i cenne klejnoty na dnie jeziora.-Sensacyjne 

odkrycie ekspedycji naukowej ·W Południowej Ameryce 
(sb) Z Ameryki Południoweł wróci-1 opowiada biskup Diego, uroczvsto~ci cja naukowa udała sie do królestwa 

ła obecnie ekspedycja naukowa, która odbywały się u stóp owej piramidy. Mayów i poczęła badać dno Jeziora, 
d?konata nie~n:iiernie ciekawego odkry Najpiękniejsze dziewczeta schodziły położolnego nad szczątkami Plramfdy. 
crn. Celem JeJ były okolice oólwyspu po 103 stopniach piramidy. Miały one Rezultaty tych badań okazałv się sen
półwyspu Jukatan. W 16 stvleciu po od- l na sobie cenne kosztowności. Po zei- sacyjne. 
kryciu Ameryki, do :Europy nadeszły ' ściu w dól stawały nad stawem a ke- ' Znaleziono wiele kośof Judzkich f nie. 
wieści, że w Południowej Amervce znaj piani koleino wrtucali Je do w~dy. - zliczoną llość kos.zt~wnoścl ze złota, 
duje słę lud Maya, który posiada nie- Za dziewczynami wrzucano rozmaite srebra I bronzu. Wszystkie te przed
zwykle wysoką kulturę. bronzowe przedmioty domoweS?:o uiyt- mioty zaladowano w skrzvnie. Tak 

Wieści te przyjęto z nledowierza- ku i kosztowności. 1 
więc najnowsze badania wvkazaty, ie 

niem, wydawało się nieprawdopodo- Ostatnio uczeni postanowili spraw-, stras'zne sprawozdania biskupa Diego 
bnem, ie naród, który ma wierzenia i 

1 

dzić w jakim stopniu zapiski te odpo- de Landa odpowiadają rzeczYWłsto
religję pogańską, może wznieś na zna- wiadają prawdzie. Spe-cjalna ekspedy- . ścł. 
czny poziom kulturalny. . 

Jak wiadomo, hlsŻpanfe znlszczyJI 1 l!IHllll1!l;ll:!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!Hllllllllllllllllllllllllnlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll;jlllllllllllllllllll! 
całą kulturę południowo - amerykańską, 

a mfędizy innemł kulturę Mavów. w ro- T!;li·e n1· l'D "Udo11•neno dzie"ka" 
ku 1541 pokonał ostatniego wład::e Ma- U Uli ttU W 9 g U 
yów dowódca hiszpański Francisco de 
Montejo, Chichen - lca. Mayowie po- 6enjalny muzyk, malarz i matematyk W 12 rOkU życia 
szli w rozsypkę. Zdobywcy znaleźli zakon·czył karJ"ero W dOmU WarJ'atóW 
wówczas piękną świątynie w stolfcy 'r „. 
pańs.twa. Na szczególne wyróżnienie za I (z) „Tajemnicą Louisville" nazwali urodzenia dziecka. Z listu tego wynikało 
sł~g1wala piramida wysokoścf 30 me- ! lekarze amerykańscy Ole Petroska, dwu że rodzice dzie'cka są emigrantami ro
trow. Cała kultura Mayów poszła w za ; nastoletnie „cudowne dziecko", które syjskimi, zmuszonymi do wędrowania 
pomnlenłe. I zostało niedawno umieszczone w zakła po świecie. 

Tylko niewiele zaplsków oozostało dzie dla umysłowo-chorych. Portier zatrzymał podrzutka u sie-
z owych czasów. Do najlepszych kroni- Ole Petroska jest podrzutkiem, zna- bie. Do czterech lat mały Ole rozwijał 
karzy kultury Mayów należał biskup kzionym w 1922 roku pod mieszkaniem się, jak każde dziecko. Gdy liczył 4 
Diego de Landa. Opowiada on. że Ma- pewnego portiera hotelowego w Louis- i pól roku, począł zdradzać niezwykły 
yowie sfynni byli ze swych okrutnych ville. Niemowie było ubrane w ładną talent muzyczny. Słysząc muzykę, Ole 
obrządków. Mayowie czcili boS?:a desz- bieliznę i sprawiało wrażenie dobrze wpadł nagle w stan ekstazy. 
czów i rokrocznie składali mu żywe o·J pielęgnowanego dziecka. Przymocowa- Ody zaprowadzono go do fortepjanu, 
flary z naiJ)ieknleiszych dzlewczvn. Jak ny do koszulki list podawał imię i datę począł swemł maleńkiemł paluszkami 

wygrywać nieomylnie słyszaną melo-

z Md Btt fi'' 
dję. gon a ame U er Y . Melomani zainteresowali się muzy-

'' kalnem dzieckiem i zaangażowali dla 
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WOLNA TRYBUNA. 

l'llODZI 
nie powinni wątpić, lecz wie

rzyt-i zwyciężyli .. 
PAN PN. WILLM. GODULA· Dziedzina 

snów nie Jest Jeszcze dokładnie przez lekarzy 
zbadana I wyJamlona. Według ostatnich wer
syj nerwy I mózg przetrawiają podczas snu wra 
żenla, które odbiły się, jak na kliszy fotogra
ficzne!, w ciągu dnia, a nie dotarły do nasze! 
świadomości. Ponieważ najrozmaitsze strzępki 

wrażeń, zupełnie luźne. kołaczą się w mózgu. 
powstalą najrozmaitsze widziadła, które nie
kiedy tworzą napozór logiczne powiązanie. W 
każdym razie sen Pana, aczkolwiek ciekawy, 
do wydrukowania się nie nadaje. 

A. I E. SEZERP W LODZI. Drodzy moi do· 
skonale Was rozumie, albowiem wiele młodych 
par Jest w dzisiejszych czasach w takiel sa
mef, Jak Wy sytuacll. Jeden tylko, ale zato 
nalgłównleJszy atut macie przed sobą. Jesteś· 

cle obydwoje bardzo młodzi i możecie Pocze
kać Jeszcze z ostateczną decyzją, a narazie 
czynłć wszelkie próby, wyczerpać wszystkie 
możliwości, ateby Wasz sen o szczęściu mógł 
się zrealizować. 

Wiem, Jak bardzo dzisiaj trudno Jest zna· 
leźć zajęcie, a tembardziej zajęcie nieźle płat
ne. Jest to sprawa bardzo trudna, ale nie bez
nadzlelna. Należy tylko starać się wYtęiyć 

wszystkie siły, poduczyć się w pewnym kle· 
runku, wyspecjalizować, pracując wieczorami, 
ażeby tylko praca była leplel widziana, produk 
tywnlelsza I lepiej wynacra~ana. Pozatem I 
przyjaciółka Pana, feżell go kocha szczerze I 
nJe ulęknie •lę kilku latek trudów I znoju, za· 
miast wyrzec się uczucia, pomoże Panu mater
ialnie, również starafąc się o pracę. Wspólne
ml wysiłkami zdołacie Jakoś utrzymać dom I 
dOJ>OgOmagać rodzinie. 

Siostra Pana, przypuszczam, te fest Jeszcze 
młodą dziewczynką, ale Po kilku latach doroś· 
nie I również nie będzie chciała siedzieć z za· 
łożoneml rękami I korzystać Jedynie z pomocy 
brata. brata. Ody trzy osoby zaczną po trochu 
pracować I razem wspierać wspólną kasę, zdo
łają zdziałać wlęcef, anłtell Pan sam na skrom
ne) Posadzie. Reasumufąc to wszystko, nie 
trzeba przysparzać sobie bólu, w tych cięż· 

kich czasach I Jełell naprawdę I głęboko ko
chacie się, Jetełl to Jest uczucie, które wytrzy
ma wszelkie próby - to warto walczyć, ażeby 
zwyclętyć. Narazle leszcze zostaticle szczery
mi przyjaciółmi, którzy się wspleralą moralnie 
w ciężkich chwilach trudów I walki o lepsze 
Jutro. forma ogłaszania oHclalnych zaręo:tyn 
Jest przeżytkiem, do którego niewiele osdł 
się stosuJe. Wy sami na!leplel przecież bedzkł
cle wiedzieli, te łączy Was nierozerwalny 
węzeł uczucia I wspólna walka z myślą o wła· 
sne ognisko domowe. Młodzi nie Powiflnl lękać 
się trudów I wyrzekać się własnego szczęścia 
z obawY przed nlepewnem lutrem, czy cięż· 
kleml warunkami. 

Nie wolno poddawać się Słabości, ale należy 
z losem wziąć się za bary 1.„ zwyciężyć. 

PANI MARJA Z. W BIALYMSTOKU. Prze
dewszystlkem winna Pani zwrócić bacznie)szą 
uwagę na charakter I usposobienie obydwu 
pretendentów do Jel reki. Zalety zewnętrzne 
l urOda mętczyzny nie są bynalmniel mierni
kiem szczęścia małżetisklego. Często zdara:a 
się, że z przysto)ego mężczyzny mają większą 
poelechę•„ przyjaciółki tony, aniżeli ona sama. 
Mężczyzna, który Jest dobrym materiałem na 
męta winien być dobry w charakterze, obo· 
wiązkowy, dbały o dom, I nie posiadać tych 
wad, które speclalnle rażą lego przyszłą żonę. 
Anioła nlech Pani nie szuka. Nikt z nas nie Jest 
PoZbawlony wad I dlatego też wszyscy musi
my być względem siebie wyrozumiali i przeba· 
czafący. 

Bohaterka słynnej opery Pucciniego nigdy nie oglądała I n!ego wybitnego pedagogę. q1e Petros~ Pi· es 
· je• w teatrze I me zdradzał jednak chęci do nauki, 

J . chciał tylko grać to, co słyszał. ) t t I 
(z) w jednem z przedmieść Tokjo madame Buterflay - aczkolwiek szcze · es s worzen em nlethlu)nem 

zmarła w wieku lat SO·cłu Japonka p. rze i przez długi czas opłakiwała jego Po _upływie dwuch lat t8:lent muzycz I (x) Pies a.e<stt nafrwiern>iie.jszym pirzyija-
Gato, która w swoim czasie wstawiła śmierć - to jednak po pewnym czasie I npy dzłiwnego tchl?pcta dzandikłć zu1pełnie. 1 cielem czł01Wjeika t ~edlniem z naj1milszyc. h 
się pod nazwiskiem „Madame Buter- wyszła zamąż. .oczą on na omias z ra za n epMe- ! zwierząt domowyioh, Miitno to pies jest 
flay". Ona to właśnie natchnęła Pucci- Traf chciał, że bohaterka słynne! 1 cietne zdolności malarskie. Jego orygi- stwoneniean bardzio niechluineim. 
niego do jego znanej opery pod tym sa- opery ani razu nre Oglądała jej na sce- ; uałne skwarele zostały na wystawie od- Pies nie g:"J'dzi najbrudniejszą pot.ra
mym tytułem. nie. Dopiero niedawno, gdy opera ta , znaczone.. . . wą, obwąchuye, a często i oblizuje naj-

P. Ga to należała do najwytworniej- została sfilmowana i wyświetlana w '. . . Lecz 1 ten t~lent me utrzymał się brudniejsze kąty, a nawet i wydzieliny 
szych rodzin w Tokjo. W swej młodo- jednym z kin tokijskich, sędziwa już a!ugo. W ostatmch latach Ole lntereso- ludzkie, lub innych zwierząt. 
ści odznaczała się ona niezwykłą uro- wówczas japonka postanowiła wresz- w~ł się matematyką, rozwiązując najza- W siedci pis·a madiduiją siię prawie za
dą, zaś romans jej z oficerem marynar- cie obejrzeć romans swej młodości. Pa- wtłsz~ zadani~. Ze wzglę.du na to jed- wsze pchłyi a w przewodzie p0karmo.. 
kl amerykańskiej rozsławił Jej imię po ni Gato śledziła uważnie przebieg akcji" n~k ze st~n Jegc_:> zdrowia pozost~w:it wym robaki, 
całym świecie. nie robiąc przez cały czas żadnych v-:1ele do zycz~ma, lekarze orzekh, ze W domacrh, w kttórych są małe dzie-

W rzeczywistości jednak historja uwag. Ody jednak zabłysło na sali me wolno mu SI~ uczyć. ci,. naJeży. ZTw.rac_ać 1-!wagę na to, ażeby 
życia Madame Buterflay nie byla tak światło . spokojnie i ze zdziwieniem w . Gdy wr~szc1e dziwne dzie,cko ~tra- ~ztecko n.te bawtło stę,z.~em1 rrzykłada 
tragiczna, jak ją przedstawił Puccini w głosie powiedziała: . c1ło słuch 1 poczę~o zd:adzac obJ.awy 1ąc t~a~y~kę do .~I ~tersci, kitóra 
swej operze. - Jakto? Przecież w r :r.:eczyw1sto- chorob~ umysłowe1. umieszczono 1e w Je~,t si:eidlhs~1em nanro·zmaiittisizvich zaraiz.-

Ukochany japonki zginął podczas ści wszystko skończyło się zupełnie zakładzie. kow, 
wojny hiszpai1sko - amerykańskiej, zaś· inaczef„- „ 
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Me·cz ·tenisowy, t<otegr.atiy we Lwo-
Nowy rekord Polski w pływaniu ftl t 1 a lik k li d • wi·e, między Lwo•we.kim Klubem Teru-

kic~ż~Ji:i: 1i(L~:i~:i~~nąrr.~~ IS rza \V p r I o Zł ~~~~~;~~ąP~ili~:a:o:lc~~ '!i~ 
mtr. s•tylem k1a11ycz111ym cz.u 2.58, lep· a I li 1 wyirtikiem 5:2 dla l'\\rWlłan. M. m. łłebda 
szy od dotychczrusowe>go rekordu Pol· . · d W I polmnał Era.tka 6:2, 6:0 i Fersrtaera 6:0, 
ski, W biegu 100 m. nawz.na.k zwycię- . Łddt, 00 .wr1te~rl1a.. B~~mki. la łmy zdobyli Lenart, Leć- 6iO. w_ llladchodząe(\ sobotę LKLT ro-
żyi Karl!czeik 1.15,6, tOO tn. l!ltylem do· . N~j~1ekawszent ~~tkatu i:rt dftlg1ej mmski 1. Bołett1 a dla P.T.C. Kó8h1W8kllzegra mecz finałoiwy ,z WLTIK 
wolnym Wille (Nlemey} 1.01,B. w tp<iłce .medz1eh rozgry~ek p1tkat' łch trti~ i MiotkowsM. Sędziował u. Winiarski. · ' 
w<1dnej Oliwii pokonały KatoWice sio. st~zostwo Łodzi byt meQlł fury ~l - Strzelecki. K.8. odniósł w pełni za„ Mladzyklubowe za adv 

Widzew. Po interesuJąceJ ll~ ttte tuli\· służone zwyicięstwo w stosuniku 3 :O nad „ 1 

· ceJ na zbyt wy oklnt 11ożiottllł _,8'fze, osłabionym zespołem Wojskowego K.S. li k§ersltle 
All mecz zakoftctył si~ z~lę!st\Vłm TUiry- Strzelcami bramek byli Binkowski, Ow- Mięazyildubowe zawody ooksersikie 

(k) t 
1 

s 
1 

od 
1 

stów w · stosutikU 3 lZ. czarek i Antczak. Sędziował p, Pio- „Siły" przyniosły następujące wynilki: 
sportu klubó:0f:br~zn~~he wof :waód.:l~a rtó~~~ ~ramki dla źw~łęi~ÓW zidotwll: trow ikł1 . • waga kogucia -:- Zat)ke (Siła) vok~nal 
kiego, która .zgromadziła kilka ty!lę~y osób. Nyjk1el1 Michalsld i Ełecker. . W ostatnm1 meczu Ma.kabi po Wcale na punkty Zundmera (BK), waga p16r-

Q godz. Z-el 3() przy dtwięka~h hvmnu na- Strzelcami bramek dla Widt~Wd byli ładrteJ girze pokonała Ł.K.S. lb w sto· kowa - Kijewski (Zj.) znokautował w 
rodowego u_kazał s\* Pan Prezydettt Rivlltel w Glogowski i Boten. = ~dzł~Wał p, t~- Utt'ku 4 i3. Bramki dla Makabi zdobyli: II-ej rundzie Lessmana (BK) i Bicer I 
towariystw1e malżo11~1 J świty. Po deflladzle, pień. Chutnee Preł1kie1 Ooldioerg i Basitt. ~iła) zwyciężył na punkty Kustosza 
rozpocz9ty się wla§c1we zawódy llptltłowe, w · 'Ił ł _ · '1 . · ' • · . · • ' T7 ) ł • • 
których tt•yskano nastęilull\c rezultaty• Wima od11f 011ła !Cf~!!I Wł IWYY, - . trze canh bramek dla ŁKS-u byh. ' . .l\..S. , w wadze pół:sredmej - P1bt-

tłlet tta go ttt. dla iiań. Pierwsza Ja~owska stwg nad. R T. ~ :PabJllnl tUłi@ by li f(oczew ki (.dwie i Fiedler. Sędziował ikowskL (S1'ła) ZWYCiężył .n.a punkty Sie
(Krusche E,nder) w czasie 8.4, druga Słomczew- przeci\vnik1erti zUt)~ ttle fÓWtlOl'iQdfty~, P• R~tłg. . · mińs'klego (Siła), BorensztaJn (BK)
sh <WtmaJ. - a naw.at mieli tti ~tl wt~el I ffY, Nie . Tabela t>rzed~tawia się obecnie na- Nawrockiego (Siła) i . OsttowS'kł po hu-

w bler;u na 200 ttt: 1) Suktentucka (Ziedno- pot.rafili on\ jednak te o wvkorz stać. st u· co: morvsfvcznej walce Kifldlera (Siła) 
c1one) 29,4, 2) Wodnicka (Z!edn,). ' · · · • 

źew'%:zr~. ~skiem l) .Janowska 28,79, 2) Ola- R b- ś I ~ ._ I 
Braier (Ziedn.) w czasie 11.3, przed Rzemigalą Wlm1 w biegu na 100 m. dfa panów zwyciężył Ili: e neJ o 
(Oeyer)1 a w biegu rla 1500 m. w którym star- .,., 
towalo 60 .zawodników odniósł ZWYC!ęstwo Młot • 

~~e~~f/~iA1!~yk Zi~i:/·"4· Za nim przybiegł Legja I W1sł1 poprawiają , swe lokaty w tabeli 
W śżtafecie ~Xtoo .twyciętyłcł dtut:vna . 

Zledn.1 uzyskując -0~as 46.4 przed druzyną Wi- Niedzielnem wYSOkiem ZWYcię~twettt covia pokonała w Warszawie Warsza-
my. . . . na:d Pogonią zapeWnił !61Jl@ RU~łt nie- wiank-e \V stosunku 2 :O, mając przez ca ... 

W nuc ~ oszczepem. pie~wsze m1eJsce zaJą? tylko dalsze prowadteHle w tt\bell, Alt ty czas meczu nieznaczną przewagę. 
~~~jf z~~1) L~!~· zDWf~Y~meJsce w tel konku- zdaje się tei Już 5sttHeeztH@ t~mł fttl• St~zelcamil bramek dla zespołu krako~-

Sk:iczyt w dal Róte (Wima) 6.05. strza ligi na rok 1934. s1nego by ł: Migas 1 Strąg. Oracov1a 
Ciekawi! byty s!)Otkartla bolmrskie Cyranek W meczu niedzielnym Rueh wtkazał wystą'J)ila w odmłodzonym :Ykladzie. Sę-

(Ziedn.) pokonał na punkty Woiciechowsklego świetną formę1 co jeet śpecJdinie Jjo~ie• dziował p. Lange. 
i~~aŁ:\TrŁ)~0rp~ ~~?) ~P~att;~iu n~db~r:ks~~ sz~ją~e w oblicz~ czekających nas ńw 

1
W .dPo~naD:iu stołeczna. L~gia poko

walka w wadze średn:eJ, w któreJ Chmlele'Wski naJblizszym czasie spotkań .mi4d>';ypa - na a ość mespodżle"'.'atJ~e Wartę w 
OK!') pokoliał b. wysoko na punkty znacznie stwowych. Bohatefem ttiedz1elnego me• sto unku a :2. Warszaw1ame byll zespo
slabszego Kilańskiego z Krusche fndera• czu był znów Wilitbowski, który !Bth łem l~pszym i na zwycięstwo w pełni 

Nagrodę ~ana Prez. ma lekkoatletykę męską zdobył cztery bramki. Piąta była dzie- za8łużklh Bramki dla nich zdobyli: Wy-
otrzymaly Z1ednoczone, a za gry s~ortowe dru d · ł a 'd h't • N t i D b'ń ki 
żyn męski.eh i żet1skich otrzymał zespól Kru,s.che łem Oemzy. Sę ź10wa p. o!rtaJ er, "'1~ews 1, aWlto ra I s . 
Egder. Kirocząca na dru1iem mlej8~U Cra-, Strzelcamt bramek dla Warty byli: 

Szerfke i Knioła. Sędziował ip. War
dęs~kiewicz. 

Ostatni wreszcie mecz w Kra!kowie 
przyniósł Włśle n~kłe zW'Ycięstwo 1 :O 
w spotkaniu z Podgórzem; Strzelcem 
jedynej bramki meczu był Artur. Wisła 
zagrała spotkatiie to wyjątkowo słabo i 
nie 11>rzewyższ1tła t>od żadnym wzglę
dem Podg~rza. 8ellzit1Wał o. Kutżwell. 

Po meczach nied~i~lrt}l1ełi loka.tv swe 
poprawiły bairdzo znacznie LegJa i Wi
sła. 

Tabelka ligowa przedstawia się obec
rtie następujbco: 

Klno•teatr MIR A* •I ,,METRO'' Kino•teatry I' 11 LISTd„ADA i81 PRZEJAZb 2. 
,,ADRIA'' 

D•lś premjeral D I re Je ! 
ClL6Wl'IA t. 

Repreż, fłlm najn, produkcji 1934_.35 PJ t1 Pod znakiem humoru we'tWy ł rado~ci 

zampaltska, pełna pikanterji kom dja 

O C ·O LA C I E B I E„ 
UWAGA: Filtn nagródtóny zoełał złotym rnedaldrn 

Nadprogram tygodnik d~wł kówy Vatft 
W ról, gi, LI a a l"owa I Luba Hermanowa 
Ka1 P8.~•~p, ńieważne, Dzi~ pocz, o 12 

Kino diwfękowe 

„RAKIETA" 
&ienkiewl za 40. 

tel. 141-22. 

1111111n11ilillllililllillllllllilllllrn :! : Pn~!l:!:n .„ . •. 1 .il:,.i1:n::u:11 ::„„ 

µziś premiera! MOTO D\Vóch rne~czyzn ją kochało, 
' 11\lQdzV obydwu równo dEieliła pocałunki .• 

UpoJn r m dS 

MIRAŻ z CI 
W rolagh gł, Conal na)a , PaWE!ł LUK. • 

--~~~~~~~------=-= ........ ~...-.;:--~~--..___....-.;;;...;;;..-=-==a~--...--~~~~~--~~------~----
... n.wa1 I mll 60„ •piewany t mówiony po ni 
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Kac spotyka na ulicy Kotka. Kotek Jest za
dowolony, uśmiechnięty, odświętnie ubrany. 

- Serwus, Kotek!... - woła Kac. - Co u 
pana słychać? ... 

- Nic„. DziekuJę... - odpowiada Kotek za
dowolony. 

- Pan świetnie wygląda... Wygrał pan na 
loterJi?„. Dostał pan spadek?. 

- Nie... Zajmuję się handlem." 
- Handlem? •• W dzisiejszych, kryzysowych 

czasach, gdy każdy robi plalte?." 
- Tak .•• Ja handluję artykułem, który ma 

dziś największe powodzenJe. 
- Co to za artykuł? I 
- To są szyldziki z napisami: „Ceny znlżo.

1 ne!", ,,Okazja!" i „Niebywała zniżka cen!" ••• 

** „ 
Alojzy siedzi ze swym przylaclelem w ka· 

wiarni. I 
- Słuchaj, Ferdek - powiada doń w pewne! · 

chwili Alojzy. - Nie miałem odwagi cie o to I 
zapytać, ale słyszałem, że podobno rozwodzisz 
się z żoną? ••• 

- A, tak." - potwierdza Ferdek. 
- Jakto? ••. Wiec to prawda?- Przecie po-

braliście się niedawno z miłości! 
- I rozchodzimy się też z mlłoścl... 

- Co to znaczy? 
- Bo moja żooa zakochała się po uszy w 

swym przyszłym mężu •.• 

** • 
Do biletera w klnie podchodzi leciwa panna 

I pyta: 
- Przepraszam pana, gdzie tu. Jest to wła· 

ściwe wylście?

- Jakie? ••• 
- To właściwe.~ 
- Główne wyjście Jest, proszę pani tuta), a 

tam są dwa zapasowe •.• NaJłeplel niech pani te· 
dy wyjdzie. 

- Próbowałam, ale nie pomoga. 
- Bo dokąd paoi właściwie chce wyjść? 
- Zamąż. 

-.· 
Wacek Jest wielkim lowelasem. Całe noce 

spędza w knalpach. Kochanki zmienia lak re· 
kawlczkl· 

Pewnego razu zwraca się dod prz}'jaclel: 
- Słuchaf, Wacek, Jeżell tak lubisz dziew

czynki, to dlaczego się nie żenisz?.„ 

- A Wacek oa to: l 
- Bo widzisz, mól drogi, Ja lubię nłetyl.ko 

Jeść, ale i kocha~ ,,a la carte". 
I 

rdy p 

Sekretarz stanu w Watykanie, ~dyąał Pacelli wyjechał juź do BuenOs 
by z ramienia Ojca św. wziąć udrJiał w Koa.gresie Eucharystycznym. 

zie• 

Pr c d 

W: Londynie odbywa.ją się obecaie oie
k~we rOboty pOd Tamizą, przy napra. 

Aires, wtanlu fundamentów mostów. Roboty te 
pOłąc:zone są z wielkiem nie~

stwem dla r0botnik6w. 

l o 

I 
I 

Codzienna nowelka ,,Expressu" własla. - Widocznie st>Mntt oocteJgit' - wet nie i()l"Zyshtchłwal s~ 
Schowaj się pan d'o szafy, bo on pana I nagle uslJnszał głos· mężczyzny: 

Pr d d - b-1 zabije! - We~d!ziemyi na paTę chwil do na-ZQ50 o ,. I ero Bail1bier UCZY'Illl tak. Jak mu kazała. szych sąsiadów. Dobrze? • 
Klemens Bair.bier, znany jubiler pa- my mogli się spotkać. Młoda ikobieta roążyła nawet zamknąć - ·01iętnie - odipowiedziała mu. 

ryski, od czterncih dni już bawił w spra- - A czy zamierza wYjechać? szafę i ulkryć klucz w !kieszeni. Po db.wili skrrzronęły drzwi. Wyszli. 
wach hadlowych w Londynie. _ Możliwe, _ powiedziała szybko - Wyobraź sobie, że się spóźniłem BaiI1bier Jeszcze nie zamierzał opuścić 

Mieszkał w wytwornym hotelu ,,Ma-i i zbiegła ze schod·A~·. - usłyiszał Barbier głos jalldegoś męż- swego u/krycia. :Arzecież mieli zaraz 
vw czyzny, gdy już znajdował się w ukry- wrocłć. 

jes.tic".. .Tam też, w restauraci~. znaj- Trzeciego dnia znów spotkali się ciu. · · . Upłynęła jeanak goazina. Wlreszcie 
duJąceJ się na parterze po raz pierwszy przypad.~owo w hallu. - Cieszę się strasznie - odpowie- dwie, a nawet i trzy. Matżonlkowie nie 
z~uważył czairującą blondynkę o dziw- - Cieszę się, że znów sie widzimY' działa mu czarująca blondynka. - S:De- wracali. BaI1bier nie mógł już dłużej 
me skosnyich oczach. - powiedziała niewiasta. - Mój mąiż dzimy jeszcze dzisiejszy dzień razem. siedizieć w szafie. 

Jubiler nie był donżmrnem. Piękna właśnie wyjechał. Jeśli 1Pan ma czas Przez paTę chwil trwało milczenie. - Niech mnie lepiej zabije, nie znio-
niewiasta WY'Warła nań jednak wielkie to proszę d!o mnie przyjść za dziesię~ I na1gle znów odezwał się mężczyzna. sę tego dłużej - powiedział sobie i ;po-
wrażenie, szczególnie, że co parę ohwil minut. Mieszkam w pokoju nr. 27. _ Sluohaj, powiedznano mi, żeś czął wal!ć pięści~mi w dłrzwi szafy. 
o~dar~ała . ~o p~włócz~vsti;ii spojrzenia- Barbier nawet nie zdążył jej odpo- wczoraj irozmawiala na ikurytarzu z tym Niewiele !O Jednak . pomogło. Do
mi, .~1m? iz znaJ~owala St9 w towarzy- wiedzieć. Widocznie nie ohciała. by na paryskim Jubilerem. U/Pl'zeclizam cię, że piero IP~ ~luzszym czasie, ~dy począł 
stwi Jakiegoś męzczyizny. nicih zwrócono uwa,gę i dlatego tak jeśli się to jeszcze raz powtórzy, to was przeraźhwie ~irzyiczeć, n~db1egł nume-

Ody orkistra zagrah jaldegoś foxa, szybko wskoczyła do windy. razem zastrzelę. Brzecież ty. mnie rDwY i zw?lmł go ~ o~esn. ? . . 

zdobył się na odwagę i 1aprosH niezna- Ody Bar:bier zapulk.ał do pokoju nr. znasz. Pamiętasz tego !lmbanczYlka, Odzie s~ c1. panstwo. ~rzr;iiało 
jomą do tańca. 27, bila godzina trzecia po południu. 'którego strą~ił~m w przepaść, gdy się pierwsze pytan~e meszc~sne~o Jubiler~: 

Nie odmówiła mu. Ody krążyli po _.:._ Proszę wejść _ usłyiszał rozikosz zaczął do c1eJbit zalecać? - Prz~d ikąku g?dzmam1 zapłacili 
sali, szepnęła mu do uc1ha: ny głos młodej kobiety. BaI1bierowi, który dusił sie w szafie, rach.unek 1 wYJechah - otrzymał od-

- Niech mnie pan więcej Pie zapra- Gdy znalazł się w numerze. onie- zimny pot wYStąpił na czoło. Tak, wi- powiedt: _ . . 
sza. Mój mąż jest wściekle zazdrosny. miał z zac:hwytu. Niewiasta. w japoń- docznie z tym mężem nie byto żartów. BaI1bier udał si~ d~ swego l!)dko~u .. 

JubileT oczyiwiście musiał zastoso- skiej pyjamie wYWieirala wrażenie jaikie- Gdyby go teraz schWYtał, toby z pew- ~u ~wemu ~elkiemu „orzerazemu 
wać się do jej życzenia. goś nieziemskiego zjawiska. Zarzuciła nością z miejsca z. nim się rozprawił. stwien<;llził. bra~ . kil~u .k_ohJ bryl,anto-

Nazajutrz spotkał młodą niewiastę mu ramiona na szyję i poczęła szeptać Musi więc tak długo siedzieć w szafie, wYCh ~ merście~1, wieL'ki~J wartosci, któ 
w hallu hotelowym. Okazało się, że namiętnie: dopó.ki ona mu nie powie,_ że jest już re znaJdował~ si: w waltze.czce. 
mieszkała z mężem na tym samym. pię- _ Pan jest pierwszym mężczyzną, ?ezpieczny. Cho&y to miało trwać do Okazało. się, ze .w czasie, gdy trzy-
trze. 'który potrafił mnie zainteresować. Aoh, Jutra. . . ~ał w ram10nach pię~ną bl_ondY1tlkę, wy 

Rozmawiali przez parę ohwtt. ja!k się cieszę, że jesteśmy razem. Upłynęło. ikilkan~ścte . mi_nut, lkt?ire c1ąignęła mu. o;i~ z ~~ieszem klucz z yo-
- Pani jest czarująca - szeptał za- BaI1bier przyl1gnął ustami do jej wY1dawały się Barbierowi wieczno§cią. koju. A pózmeJ. kiedy byt zamkmęty 

chwyicony jubiler. _ wa11ig. Nieszc.zę~ny czuł. sie już tak słabo, w ~zafie, złodziejka wraz ze SWY'I11 spół 
- Pan mi się też podoba - odlpowie I w tym momencie na !kurytarzu roz- że był bhski omdlema. nik1em, znanym, .szczuire!Il ho~elo~, 

działa mu zalotnie. - Niestety, dopóki legły się czyjeś kroki. Małżonkowie rozmawiali ze sobą o zabrała cenna. bizuterję i ulotmta się. 
mój mąż bawi w Londynie, nie będzie- 1 

- To mój mąż! - ikrzyjknęła nie- najrozmaitszych rzeczach. BaI1bie'r na- D. 
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